
U f. 819. We Lwowie Czwartek dnia 17 Listopada 1898 r.

Przedp ła ta  wynosi we Lwowie:
Boczoit* 1“ z!. — ^6łrocznif H *1. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — uiittKięeznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do tiomo dopłaca się 20 et. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem. rocznii 
24 zł. — półrocznie 12 r.!. -  kwartalni- C zł. — 
miesięczni 3 zł 

Z przeeyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rgcrnle 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 tenisów — 
do Francji, Angiji, Włoeti i Szwajcwrji rper.ete >;0 
n tnków  — kwartalnie 20 franków.

■lorc Redakcji .Dziennika PoUkreaa * |oia« y  -r?  
He*ba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w t - cł .

N um r „Dzleailka P o lsk ie j"  koaztul* 8 #t. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują wg Lwowie
B in ru  A d m in i s t r a c j i  .D z ie n n ik a  D o lsk ie g o ,1 pio 

Marjacki i. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  L u d w - 
P ło n n a ,  nlica Karola Dndwil i l. 8.

We Wiednia: pp. Haasenstein ft V ogier, (Otto Maaai. 
M. Dnkea, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Hnclui. 
Mosse i J. Danneber ; w Paryżu: C. Adam 38, 
m e de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od edaerc 
wie sza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o SlnDach, zaręczynach i inne prpwb.ł*s 
komunikaty po kronice za jeden wiersz łVO ct.

Frywatns korespondencje 13 i nekrologia 3 0  centów t<- 
wiersz-*.

Drobne ogłoszenia 1 ‘/, centa od wyrazn Pamiesska.aU 
i sklepy po 1 ct. od wyrazn.

Rnkiamy w rebryer N tdnsłnat 30 et ed wlarar.

Po co ta „tajność11 ?
Lwów 16 listopada.

Doniesiono nam  w tej chwili telefonom 
z W ied n ia , że w tam tejszych sferach dzienni­
karskich — a  z nich przeszło to już pono do 
poselskich — opow iadają o w ydaniu przez 
m inisterstw o sprawiedliwości t a j n e g o  reskry­
p tu  do w szystkich  prokuratoryj państw a w Au- 
atrji. W  tym reskrypcie ma być w jrażen em  
stanow cze p o lecrm e, ażeby oskarżyciele publi­
czni ścigał , j a k o  z b r o d n i ę  s t a n u ,  wszel­
kie onuncja tje , czy to dziennikarsk ie , czy ży- 
wem słowem w ygłoszone, pochwalające lub 
w  ogóle uznanie w ypow iadające dla tego ro ­
dzaju ustępów  z m ów  W olfa i Schó erera, 
w  których zmysł spostrzegawczy proku a fora 
może s ę dopatrzeć z n a m i o n  z D r n d n i  
s t a n u .  Tyle relacja naszego kore pondenta, 
k tórej nie m ożtm y pozostawić bez kiku uwag 
z naszej strony, jeżeli m am y ją  uważać za su ­
che przedstaw lenie f  iktu istotneg i , a nie za 
przytoczenie z obowiązku spraw  zdawczego 
obiegającej po W iedniu pogłoski.

Przed w szjstkiem  tedy m usim y w takim 
razie ze zdziwieniem zaznaczyć, że absolutnie 
nie pojm ujem y, dlaczego m inisterstw o spraw ie­
dliwości uznało za rzecz w łaściw ą, chować 
w tym  wypadku światło pod korzec, inaczej 
p o  c o  o s ł o n i ł o  t a j e m n i c ą  rzeczone ro z ­
porządzenie swoje p A bo ci dwaj irredentyś i 
pruscy dopuszczają się w bcc A ustrji pod pła 
•zczykiem swej n idykalnoś i poselskiej n a j ­
c i ę ż s z e j  z b r o d n i ,  ,.aką niezaprzeczenie 
je s t zdrada s ta n u , a w takim  razie najwyższa 
n ag ia tra tu ra  adm uństracy ina austrjackiego są­
downictw a pow inna g ł o ś n o ,  j a w n i e  i p u ­
b l i c z n i e  wszystkimi do jej dyspozycji sto ją­
cymi środkam i przeciw takim  w inowajcom  wy­
stąpić — w rów nej zab m ierze nie dopuszczać 
do rozszerzania lub pochw alania public :nego 
deliktów tego rodzaju — albo tej rzeczy wcale 
nie tjk ać . Jeżeli austrjackie ustaw y zasadnicze 
im m unitujf1 posła aż do tego stopnia, że wolne 
m u bezkarnie popełnić z mównicy posi l kiej 
zbrodnię polityczną, to nie widzimy rac ji, o h -  
czego karany m a być z całą surow ością sp ra ­
wozdawca dziennikarski lub zwoi unik polity­
czny owego p o s ła , którzy tę jego zbrodnię — 
pobKcznie, p o d  o s ł o n ą  p r a w a  s p e ł n i o ­
n ą  — w ośw ietleniu przycbylnem  do szerszej 
podają  wiadomi ści.

P ź m y  dalej, ok >ro na tym  punkci ch ro ­
m a ustaw odaw stw o au strjac lic  i jest w m im  
luka, w której skryć się n r ż e  przfd  p o rag ra f,-  
mi kodeksu karnego w ystępny poseł, to m ni- 
sterstw o sprawiedliwości pow inno przed- wszyst- 
kiem dołożyć starań , ażeby tę lukę w drodze 
legislatywy szczelnie zapełń,ć. Ale g ł ó w n e g o  
w i n o w a j c ę  rkutkiem  istniejącego stanu  rzeczy 
w spokoju zostawiać, a  tjlk n  ,e c h a “ jego zb ro ­
dni — sit centa ctrbo — sądow nie ścigać, to 
w calt nie licuje z z a s a d ą  r ó w n o ś c i  w szyst­
kich obyw ateli państw a wobec praw a! Nie ty lto  
nie licuje, ale wym ierza jej wręcz policzek!

Nikt chyba nos nie posądzi o to, abyśmy 
chcieli brać w opiekę największych dw n w ro 
gów  naszych w A ustrji, alr>< ich satelitów  dzien­
nikarskich i niedzii nnikarskieb. T u t  cała prasa 
polska piętnow ała dosadnie wszystkie przeciw 
A ustrji wym ierzone i z tego tytułu wysoce ka­
rygodne popisy oratorskie .wieców* od p i e r w ­
s z e j  c h w i l i  ic li  w e j ś c i a  d o  p a r l a m e n t u .  
Był jednak cza’ niestety, kiedy fo/m alnie s k a ­
p i t u l o w a n o  przed ich teroryzm em , kiedy po­
zwolono im zrew oltow ać ulicę W iednia i ta u!:- 
ca naw et gabinet o b d ila ... T  go rodzaju sukces 
■ansiał przecie zuch? alców otucha n an e ł1 ić i

icb be:ccclność spotęgować. Więc — pow tarza­
my to — o obronę i r r e d e n t y  p r u s k i e j  
nikt nas podejrzyw ać nie m oże; ani o to, aby­
śmy cbciel: bezkarność dla niej zapewnić. W s e- 
lakoż z m otyw ów  zasadniczych, w łaśnie z głę­
bokiego poczucia praw a, m usim y się stanowczo 
oświadczyć zarówno przeciw w m owie będące- 
cemu reskryptow i — jeżeli on istotnie wyd ny 
został — jak przeciw jego t a j n o ś c i  Zwła­
szcza po co la .ta jność* , t>k żywo przypom i­
nająca B rh o w sk ie  czasy?

Wydalania z Prus.
Zawsze uchodziło to za objaw  słabości i 

niezdrowego stanu w ustro iu  państw ow ym , je ­
żeli r.ie znoszo 'o  członków innego szczepu, któ 
rzy osiedli spokojni* w obrębie jpgi granic, 
ponieważ obawiano się zagrożenia własnej egzy­
stencji i d la te jo  wydalano ich całkiem, albo na 
wielkie ro?m iary. Kiedy system  Bismarcka za- 
c ąl upadać i kie ły zaczęto spostrzegać, że nic 
mu się już nie udaje, wówczas ten dyplom at i, 
uważający się zawsze za wszechmożnego, chciał 
podnieść swoje znaczenie przez to, że podjął 
osławioną k am p a trę  przeciw Polakom . Stara! 
się wyiępić tych, którzy żyli pod berłem  pru- 
skiero, a resztę, czy pochodzili z Królestw a, czy 
z Galicji, nie uw zględniając ani wieku, ani płci, 
wypędzał tłum nie 7, granic pruskich Nie l.to- 
wał się naw et nad  tym i, którzy w prawdzie po­
chodzili z rodzin polsku h z G ii;cji lub K-óle- 
st-va, ale sam i urodź li się w Prusiech, uważali 
się za poddanych pruskich, a naw et w w ojsku 
niemieckim dopełnili obowiązku służby w ojsko­
wej. Także żony pru-kich obywateli, pochedzą 
ce z K rólestwa, w ydalano i rozłączano je 
z mężami.

Sceny, jakie się wtenczas rozgryw ały, zbyt 
świeżo jeszcze m am y wszyscy w pam ięci, aby 
pow tarzać ich opisy. T o  była bism arkow ska 
.rac ja  stanu* i dopiero, kiedy groziła prze- 
dzierzgnieniu się w skandal europejski i obydwa 
interesow ane państw a: A ustrja  i Rosja zaczęły 
s ę odwdzięczać pięknem  za nadobne, wydalając 
z swych granic prusk ch poddanych, w t nezaś* 
dopiero B sm arck, k tóry  prócz Boga obawiał 
- ię także R- *jan i Jezuitów , zgodził się na to, 
aby nieco zwolnić tem pa w w ydalaniach, nie 
zaprzestając ich jednakże całkiem.

Pod rządam i hr. C apriyi-go przyw rócono 
rozsądniejsze i hum anitaroiejsze zasady i zerw a­
no z łą  iście barbarzyń ką polityką. Obecnie 
zaczyna znów zwolna pow racać dawny system 
B sm arcka, czego dowodem w ydalania Duńczy­
ków z Szlezwiku i austrjHck<ch poddanych 
z W rocławia. Z Królewca w ydalono naw et 12 
lutn ego rb łopra. Jak bardzo m usiał on zagra­
żać potędze p:.ń9twa pruskiego. P ism a n ;emie- 

kie, poważne i niezaśk-pione szowinizmem nie­
zdrowym , ostro p o tęp n ją  ten krok H ohen- 
lohego.

M ark Yolksetg. wyraża zdziwienie, le  
książę H heulohe może podobnem : rozporzą­
dzeniami obciążać w spom nicn:c swej polityki 
i dodaje w końcu:

,T o  pew na, że od czpeu jak  p. żrfiq:d 
tak gorliw ie zajm uje się .podniesieniem  wscho­
dnich dzielnic* nie może być wątpliwości co do 
tego, gdzie trzeba szukać spraw cy tej najnow ­
szej zgubnej poi tyl i, k tóra  nie będzie miału 
innego rezultatu , krom  tego, jaki os;ągnął Bis­
m arck: chybi celu. U stroje państw ow e, które 
nie mogą znieść pewnej stopy procentow ej ob­
cych żywiołów, są chore, zbliżają się do upadku, 
albo sam e sobie w yrządzają najw iększą szkodę, 
k tóra się zaznacza w rozm aity spoiób*.

Post po hw ala naturaln ie politykę w ydala­
nia, zestawiając rdnośne  prz/p isy  z w ielkieiri

fbwrffowemi wydatkam i na pop eranie pracy 
kulturn j na kresach ,k u  ochronie przeciw dą­
żnościom polonizującym i duńszczącym.* T ę 
ochronę uważa Post za zadanie państw a, k tó re  
musi ponosić koszta swej pracy kulturnej. W ol- 
nokonscr ,;atyw ny organ konstatuje także, że 
interesowane prowincje będą musiały ponosić 
c;ęż*ry na prace kulb rne. To odnosi się zwła 
-zeza do przedsiębiorstw , zam ierzonych w ks. 
Poznańskiem . Post w zjw a rząd, aby nie szczę­
dził kosztów.

Freis. Ztg. twierdzi, że p  Miqu l przez te 
w ydalania chce przychylnie nsposobić o p in ję d li 
utw orzenia nowego, wielkiego fundu zu antypol 
skitgo i anty duński go.*

Podwyższenie subwencji krajowej dla za­
kładu głuchoniemych we Lwowie.

Na ostatniej sesji sejmowej postaw iony zo­
stał wniosek polecenia wydziałowi kraj"w em u, 

żeby na najbliższej sesji sejmowej przedstaw ił 
wniosek celem utw orzenia drugiego zakładu 
wychowawczego dla głuchoniem ych w K r a k o ­
w i e ,  ewentualnie rozszerzenia istniej4cego we 
L w o w i e  zakładu, o ileby utw orzenie osobnego 
zakładu w Krakowie zbyt wielkie pociągnęło za 
sobą koszta.

Na wniosek komisji budżelowej uchwalił 
sejm polecić wydziałowi krajow em u, ażeby zba­
dał czy i o ile istniejący zakład dla głuchonie- 
nycb we L w o w i e  istotnym  potrzebom  zadość 
czyni, oraz w jaki sposób bez znaczniejszego 
obciążenia funduszu krajowego niezaspokojonym  
potrzebom  zadość uezynićby należało i spraw o­
zdanie swe w tym  przedmiocie wraz z ew entu­
alnym i w nioskam i sejmowi na najbliższej sesji 
przedłożył.

L : owski zakład głuchoniem ych jest insty­
tucją pryw atną. Bezimienny dawca, k ry jąw  się 
pod przybranem  nazwiskiem .F ranciszka Hoł.l- 
heima* przestał w r. 1828 gal. gubernium  15 
sztuk akcyj bankowych na założenie pryw atnego 
insty tu tu  dla głuchoniemych. Z daru  tego i ze 
składi-k, zarządzonych w całym kraju , urósł ka­
pitał 41.861 zł. m onetą konw encyjną. L ist fun­
dacyjny został przez cesarza Franciszka I. za­
tw ierdzony pod nazw ą: .G alicyjski pryw a ny 
insty tut głuchoniemych pod im ieniem  świętej 
Trójcy*. Budynek, w U órym  obecnie mieści się 
; akład, wystaw ony został w r. 1841.

Od r. 1891 do chwili obecnej przeznacza 
sejm  corocznie dla zakładu głuchoniem ych 8900 
zł., z czego przypada kw ota 8400 zł. na sty- 
pcndja dla 70 wychowanków, licząc po 120 zł. 
na głow ę, 500 zł. zaś na utrzym anie zakładu. 
Obecnie liczba wychow anków  w ynosi 83 in ter­
nistów i 12 eite g p istów, a dla tej liczby wy- 
i how anków  gm ach szkolny jest stanow cze za 
szczupły.

Wydział krajowy zgodnie z opinją dyrekcji 
zakładu jest zdan a że należy dążyć do budow y 
drugiego piętra nad głównym  frontow ym  trak ­
tem budynku, przez co zakład zyskałby po­
mieszczenie dła 17 w ychowanków ponad dzi­
siejszą liczbą »3 — m ógłby więc umieścić 100 
internistów . Jestto  koątecznem , jeźli się weźmie 
pod rozwagę, że z końcem  r. 1896 liczba głu- 
rh o n em y ch  w Galicji wynosiła 10 507 osób, 
z tego 2190 dzieci we wieku szkolnym, a po- 
nievyaż w szkole było 92 wychowanków, zatem  
udział dzieci głuchoniem ych, korzystających z 
nauki wynosi zaledwie 0  8 7 %.  W  r. szkolnym  
1898/9 m usiała dyrekcja odm ów ić przyjęcia d l1, 
braku miejsca aż 38 kandydatom .

D rugą ujem ną J trcn ą  jest nader niedosta­
teczne wynagradzanie sił nauczycielskich, a w 
następstw ie tegn, brak tych sil. Dyrekcja za­
kładu sądzi, iż aby polepszyć dolę nauczycieli j

m tede siły d tego zawodu przyciągnąć, po­
trzeba zrów nać pobory nauczycieli zakładu z po- 
bora ni nauczycieli szkól wydziałowych i przy­
znać im praw a do poboru pięcioleci.

W ydział krajow y zbadawszy dokiadcie stan  
zakładu, uch Talii przedstawić sejmowi sp ra ­
wozdanie, w klórem  uznaje potrzebę zwiększe­
nia liczby wychow anków  do 100. W  tym celu 
zamierza upoważn ć dyrekcję zakładu do za­
ciągnięcia w B anku krajow ym  pożyczki hipo­
tecznej w kwocie 18.000 zł. na h t  39 a spłatę 
pożyczki po 1000 zł. rocznie przyjąć na fun 
d irz  krajowy.

Konsekwencją bezpośredn ą tego je s t po­
trzeba powiększenia subwencji na stypendja dla 
dalszych 20 wychowanków. Dalej w interesie 
zakładu, który nie jest w m ożm sci z własnych 
funduszów dać odpowiednie wynagrodzenie 
nauczycielom za ich żm udną pracę i w ciągłej 
jest obawie, że przy tych niekorzystnych w a­
runkach, m ’odych, nowych sił nauczycielskich 
nie będzie mógł pozyskać. nal> ży przyjść z po­
m ocą przez stosow ne podwyższenie subwencji 
na u trzym anie zakładu. T o  podwyższenie p ro ­
ponuje wydział krajowy już r.a rok 1899 po­
nieważ byłoby za późno s ta rać  się o nauczy­
cieli, g ry  zakład będzie już co do liczby wy­
chow anków  powiększony, albowiem siły n au ­
czycielskie m uszą być pierw ej przysposobione.

Pom im o tego, że potrzeby zakładu w po­
wyżej wskazanych kierunkach są znacznie wyż­
sze, to  jednak wydział krajow y, wychodząc z 
założenia, iż fundusz krajow y może ly lso  do­
pom agać do pokryw ania tych potrzeb, a zakład 
starać się winien o fundusze z innych źródeł, 
uchwalił — biorąc już w rachubę większą 
ilość wychowanków, przedstaw ić sejmowi w n:o- 
ski wyznaczenia na stypondja dla w ychow an­
ków dotychczasowej dotacji 8400 zł. n a  u- 
t r z y m a n i e  z a k ł a d u  p o d w y ż  s z y  ć d o ­
t a c j ę  z 500 zł. d o  2500 zł i n a  a m o r t y ­
z a c j ę .  z a c i ą g n ą ć  s i ę  m a j ą c e j  p o ­
ż y c z k i  n a  b u d o w ę ,  w y z n a c z y ć  1000 zł.

Proc 711 stronnictw) katolich-liwego.
Kraków 15 listopada.

Znak życia po zniesieniu stanu  w yjątko­
wego w Krakowie dala pierw sza p artja  kato­
licko-narodow a. Nie próżnow ała ona podczas 
trw ania stanu w yjątzow ego, lecz w m iarę m o­
żności pracow ała dla przyszłości i w ygotow ała 
p r o g r a m  s t r o n n i c t w a  k a t o l i c k o - n a r o -  
w e g o ,  dążący do zjeinoczenia wszystkich 
żywiołów katolickich i narodow ych, obecnie 
rozbitych i rozprószonych, w jeden w ielii obóz 
katol cko-narodow y.

W iek i to  p rogram , wieikie to h a s ło ! Śm iało 
m ożna powiedzieć, że jeżeli do takiej organi­
zacji katolicko-narodow ej, obajm ującej cały kraj 
i rządzącej się w rpólnym  program em , uda się 
doprowadzić, w takim  tylko razie społeczeństwo 
nasze może zapewnić sobie lepszą przyszłość.

ie trzeba być daleko widzem, aby zrozum ieć, 
iż obecny rozdział i b rak  organizacji gubi nas 
na polu po ltycznem , spolecznem i ekonom i- 
cznem. My dzielimy się na różne partje  poli­
tyczne — tym czasem  po drugiej stronie stoi 
wróg nasz zjednoczoną f  ih n g ą  i w yzystu je  nasz 
rozdział, trzym ając się zasady divide et impera. 
W  Krakowie i Lwowie, oraz większych m ia­
stach żydzi opanowali stosunki tak dalece, że 
np. w Krakowie m ają większość swoich w ybor­
ców do wszystkich ciał reprezentancyjnych, a 
w radzie miejskiej, złączeni z liberałam i, stali 
się p a rtją  dom inującą, narzucającą m iastu  wi­
ceprezydentów  i delegatów  do rady szkolnej 
krajow ej. W  mniejszych m iasU ch żydzi opano­
wali zupełnie teren  i w niewoli m oralnej trzy­

m ają ludność chrześcjaóską, w noszi rozkL d  
chorobliwy we wszystkie nasze stosunki, opa­
nowali handel i przem ysł, ciążą na ziem i; oni, 
drobna mniejszość, stali się faktycznym i panam i 
kraju.

Czas najwyższy i ostatni na wydobycie się 
z tej niewoli. Nie mógł nas uratow ać przed nią 
konserw atyzm , liberalizm popycha jeszcze głę­
biej w jej przepaście, radykalizm  żydom na j­
lepiej na rękę idzie. U ratow ać może jedyna 
prawdziwa organizacja, jedyna najlepsza i naj­
m ądrzejsza w obecnej chw ili: katolicko-naro­
dowa. W  jej ram ach miejsce dla Każdego ka to ­
lika i P o lak a ; tam  niewykluczone różne odcie­
nia polityczne dla ludzi wyznających zasady ka­
tolickie i narodow e.

P rogram  stronnictw a katolicko-narodow ego 
w zasadach naczelnych p rogram u podnosi zna­
czenie religji dla społeczeństwa i potrzebę p o ­
pierania zasad katolickich, wskazuje potrzebę 
popierania zasad katolickich, w skazuje potrzebę 
Dopierania zasad publicznego na m oralności 
chrześcjań3kiej i miłości cjczyzny.

Żądania zasadnicze program u brzm ią jak 
następuje: , O pierając się na  powyższych zasa­
dach i pragnąc koncekwentnego ich przeprow a­
dzenia, dom agam y się: 1. Zastąpienia liberal­
nego ustaw odaw stw a, rozbijającego ogół na w ro­
gie sobie cząstki, organizacją 9tanow ą i zawo­
dową, opartą  na rów noupraw nieniu  grup  spo­
łecznych i pow szechnem  głosow aniu w ich obrę­
bie. 2. P rzy  nauce, a przedewszystkiem  w wy­
chow aniu szkolm m ścisłego przestrzegania zasad 
katolickich. 3. R ów nom iernego rozłożenia cię­
żarów i korzyści społecznych, a więc znaczniej­
szego stosunkow o obciążenia w arstw  zam ożniej­
szych, a zapew nienia odpowiednich w arunków  
bytu  i rozwoju wszystkim pracującym  członkom 
społeczeń <twa. 4. Ograniczenie zakresu działania 
centralnych władz i ciał ustawodawczych jedynie 
do tych spraw , k tóre wszystkie kraje koronne 
rów nom iernie obchodzą i we wszystkich jedna­
kowe w yw ołają skutki, natom iast całkowitego 
przekazania wszelkich spraw  innych krajow em u 
ustaw odaw stw u i krajow ej adm inistracji.*

N astępują wreszcie szczegółowe żądania 
p ro g ram u , rozw ijające powyższe żądania zasa­
dnicze. I lak w dziedzinie adm inistracji żąda 
program  zniesienia p o d d a ł u na obszary dw or­
skie i gm iny w iejskie, zaprow adzenia w kraju  
jedaolitej adm in istrac ji, rozszerzenia zakresu 
działania władz niższych, utw orzenia sądów  
obyw atelskich, zupełnego oddania szkól ludo­
wych i średnich w ręce władz kraj'ow ych, po­
mnożenia szkół zaw odow ych, reform y p iaw a  
spadkow ego, zaprow adzenia włości rentow ych, 
osobistego uzdolnienia do w ykonyw ania prze­
mysłu , taniego k re d y tu , poparcia  i ochrony 
rolnictwa, uzupełnienia ustaw y przeciw lich i ie, 
zniesienia loterji hczbow ej, zaprow adzenia mo­
nopolu na w ódkę , ograniczenia liczby ja rm ar­
ków, ochrony robotn ika , należytego w ynagro­
dzenia pracy, w prow adzenia ubezpieczeń na 
s ta ro ś ć , dostarczenia robotnikow i tanich mie­
szkań i bezzwłocznego w ym iaru spraw iedliw o­
ści w razie zatrzym ani! płacy robotaikow

T aką jest ogólna treść obecnego p ro g ra ­
mu. Są w nim zaw arte życzenia, przeciw  k tó ­
rym  n a tu ra ln ;e nie m ożna podnieść żadaego 
zarzutu. Praktyczny wszakże polityk, rzuci­
wszy okiem na ten  program , od razu '-pos^zeże, 
że je s t zanadto idealnym  i jak  każdy plan 
kreślony za stolikiem  tu a pew ne wady. nieli- 
zące się z praktycznem  w ykonani m. N aprzy- 

ktad program  zaw iera postulaty na ju tro , nie 
zaw iera ich na dzisiaj, porusza palące kwestie 
niepotrzebnie, kwe3tje niejednoczące, ale dzie­
lące nas. D iłyka naprzykład organizacji o b ­
szarów  dworskich i g ^ in , mówi o jl dnolitej

(U)
U

C a tu lle  M ondA s.

„BEZWIEDNA Z B R O D N IA ”

(Ci d dasy)

— A później, gdy wyszedł z restauracji, 
cóż wówczas uczynił? O, nietrudno odgadnąć. 
Uspokojony świeżem pow ietrz«rn, wesołością 
oświeconych jeszcze silepów  (m ogła być naj­
wyżej dziemąta wieczór lub wpół do dziesiątej, 
ponieważ zarodnia popełnioną została o dzie- 
■iątej). zadowolony przytem , źe przyjaciołom  nic 
złego nie wyrządził, zaczął gapić się p"> ulicach, 
patrząc na wystawy sklepowe. 0 !  był jeszcze 
zagniewany, złość nie przechodzi tak szyoko, 
lecz w  jego złym hum orze była spora doza 
werołeści, chęci zabawy, śmiechu.

W szystkiem u winno to  wino burgund kie!
Ach, ach! i niezadługo oszołomiony winem, 

opuścił ulice obszerne, jasne, ludne i wszedł dn 
dzielnicy ciemnej, bezludnej, tajem niczej, gdzie 
łatw o i , j |0 ?rob ć jakie spotkanie; tam , w za­
głębieniu m uru , spotkał Felicję B ouheur, która 
nie chciała z nim iść. gdyż czekał na nia En- 
doksy, lecz wskazała m u hotel przy ulicy Filles- 
Dieu, powiedziała m u num er pokoju, w którym  
znajdzie inną kobietę, daleko od niej m łodszą i 
ładniejszą.

Udał się do hotelu, przeszedł obok pom ie­
szkania odźwiernej, gdzie w owej chwili nie 
było nikogo, wszedł na  schody, ujrzał num er 
trzynasty  na drzwiach w kory tarzu i ze śpiewką 
na  nstach wkroczył do pokoju, do pokoju, do 
p o k o ju ! ..

O statnie te słow a pan b ru n o is  powiedział 
w  gtus, p raw ie że krzyknął.

— Go? Co ci j s t?  — zawołała pani Bru 
nois wpół przebudzona, zw racając się do niego.

— Nic. Obróc łenj się na łóżku. P rzebu­
dziłem cię. Ś p :j spokojnie, m oja droga.

Przyłożyła głowę do poduszki i zaczęła lek­
ko chrapać. O.j zaś ciągnął dalej, zaciskając 
zęhy :

— Tak, wszedł do pokoju, śpiewając, z no­
żem w kieszeni, i wówczas...

Nie mógł dokońc yć...
— W ówczas... wówczas...
Stracił całkiem wątek, był bezsilnym, aby 

odgadnąć, z jakiej racji, wjzedlszy raz do po­
koju, człowiek ten zam ordow ał znajdującą się 
tom kobietę.

A h a ! prawda, to nie była Felicja, lecz jej 
siostra, dziewczyna praw a i porządna. Nie po­
zwoliła się do siebie zbliżyć; wówczas z b r o ­
dniarz podniecony tym  oporem , stracił całkiem 
rozum , był jak na wpół obłąkany, wyjął z kie­
szeni nóż i ran ił ową kobietę w szyję i p  orś.

jeszcze żywa, zbliżyła się do okna, 
krzycząc i w yjąc; pięścią wybiła szybę i ze s tra ­
sznym rykiem  otw orzyła okno i 'vyskoczjla na 
ulicę, podczas gdy m orderca, wpół obłąkany, 
wściekły, z blęgnem  okiem , stra-zny, gotów za ­
bić pierwszego lepszego spotkanego na swej 
drodze, zbiegł ze schodów (podobnie, jak to 
uczynił niedaw no pgn Brunois). lecz nie w y­
szedł na ulicę, tylko w ym knął się przez wąski 
zaułek, pędząc, pędząc, między occzkami han­
dlarzy wodą, avsząc, pocąc s ię ; widział przy 
b:asku księżyca krew  na rękaw arh, na guzika> h ; 
przy rogu jakiejś uliczki dojrzał cegły, belki, 
kamienie w b ło tn is ttr i  wgłębieniu, miejsce o d ­
grodzone do budow ania dom u, czy też kupę 
p asKU przed murecn nieskończonym , rod ła j ni­
skiego krateru, gdzie dymiło się jeszcze w a p n o ; 
zdjął, a raczej zdarł z siebie zakrw aw iony su r­

dut, mogący go wydcc, rzucił go na dymiące 
w apno, k tóre miało g zniszczyć, pożreć, i ?e 
złością kopnął go nogą.

Pan B iunois nie był ani głupcem, ani 
w arjatem . Doskona1** pojm ow ał, że jeśi w owej 
ch 1 iii spokoju i ciszy. 0 tej nocnej godzinie, 
leżąc w swem łóżku m iał pod bne podejrzenia, 
m ianowicie, że m orderca przerażony sw ą Jbro • 
dnią, przeszedł kolo budującego się dom u, za 
tr-.ymnł się p-zed dziurą z w apnem  i rzucił na 
nie zakrw aw iony surdut, to dlatego, że on, 
Brunois, kilka dni tem u, szedł również tą  satną 
drogą, zatrzym ał się w tern sam em  m iejscu i 
z pow odu wielkiego gorąca, m iał zam iar zdjąć 
surdut. T a i!  bez w ąfpienia! naturaln ie! taka 
była przyczyna.

Lerz choćby jego w yobraź iia  snuła tem aty 
nie?ale2ne całkiem od sam ej zbrodni, nie zoa- 
czył) jednak, aby b y li pozbaw ioną p raw d o p o ­
dobieństw a.

Przeciwnie.
D hczego pan B runois, ujrzawszy okroDny 

pokój, uciekł w stronę zaułka, nie zaś ulicy, 
aby nie przejść obok m ieszkania odźw iernej? 
Otóż m orderca, dla ważniejszych jeszcze przy- 
ezyn powinien był, m usiał uczynić to  sam o.

Dlaczego pan Bru iois, nabiegawszy się m ię ­
dzy beczkami, zatrzym ał się przed budującym  
się dom em ? Bo był nadto  zmęczony i zadysza- 
ny: i cóż? — m orderca także zady zał się od 
długiego b :egu. a ponieważ wszyscy ludzie mniej 
więcej jednakow o prędko oddech tracą, pow i­
nien był, m usiał zatrzym ać się na tem  miejscu.

Dla zego pan B runois miał o iho tę  z lją ć  
surdut? Ponieważ było mu gorąco, bo był spo­
cony; a więc, m orderca także w owej chwili 
był zgrzany i prócz tego m iał jeszcze pow ód 
zrzucić z siebie su rd u t: rękaw y były czerwone, 
guziki zakrwawione.

A zatem , wszystko, co ue/.ynił i dośw iad­
czył pan B oiuois, pośw iadczało logiczność j 5go 
hypotez co do czynów m o rd e rc y ! I dalej, dalej, 
(z bijącemi sk ro n n m i w dłoniach, z oczami 
utkw ionem i w czarną przestrzeń, gdzie prze­
dzierał się już blask dzienny) śledził ciągle za 
dalszemi lo ;am i m ordercy.

W idział go w kamizelce i w  rękaw ach ko­
szuli odbijającem i w śród ciem noś i, jak  się od­
dalał, oddalał, znikał, zbiiżal się znowu, jak  rzu ­
cił się ku fp in tan n ie  W allace’a, um ył w  niej 
ręce... (ponieważ była na jego drodzs, m usiał 
ją  również dojrześ), poczem, nieco uspokojony, 
w ierząc w swoje ocalenie, zbliżył się do części 
m iasta więcej ludnej, do bulw arów , gdzie są 
stacje dorożek, gdzie m ożna zniknąć w tłum ie, 
nie być zauważonym , dojrzanym , odnale­
zionym !

Ale w tem miejscu przeryw ało sie b a ­
dawcze widzenie pana B-unois. N apróżno wy­
silał się, ahy coś jeszcze dojrzeć. Zaledwie para  
bislyi h rękaw ów  migotała tam , daleko, wśród 
nocy, w ciszy i rozpierzchała się... P etem  cal 
kowite zniknięcie wszystciego, zatarcie wszelkiej 
istoty, wszelkiej myśli...

Cofnął się w swej drodze.
Zatrzym ał się n a  fach rzeczyw istych, 

uprzednio nie skonstatow anych.
Jeden szczególniej pociągał go, zatrzym y­

wał, absorbow ał, hypnotyzow al jego umysł.
— Surdut.
T ak jest, su rd u t m ordercy, su rdu t rzucony 

na kupę piasku, zagrzebany w dymiące, wapno.
Było to  r z ‘m ś tak zadziwiającem (naw et 

pomimo podobieństw a jego własnej przygody 
z przygodą m ordercy), tak cudownem , owa do ­
myślność pana Brunois, odgadującego postępek 
m ordercy, k tóry  ściągał z siebie i zagrzebyw al 
zakrw aw iony su rdu t '— przyczem mógł pan

Brunois oznaczyć z dukla inością w jakie 
chwili swej wycieczki zbrodniarz to uczyń 1 — 
iż nadm iar zasłużonego podziwu d rw al m u 
chwile wątpliwości, ażali godzien je»t tak'ego 
zaszczytu ? I nie m ógł w zupełności wierzyć tak 
zadziwiającem u jasnow idzeniu.

Ocb, oddałby wszystko, czagoby od niego 
zażądano, aby byś pewnym , że ostatni m o r­
derca Franciszki rzucił swój su rd a t tam , tam . 
Gdyż owa pew ność — prócz tego, że napełni­
łaby go niezrów naną i zasłużoną dum ą — by­
łaby jednocześnie potw ierdzenism  w s’ystkich 
' m ych hypotez, k tóre uczynił w ciągu swej 
w ypraw y.

Dlac?egożby n>e miał spróbow ać?
Bezwątpienia, w apno, obecnie ostygłe — 

spaliło, zniszczyło, pożarło, że tak powiemy, 
sukno, z którego surdut był zrobiony... niezu­
pełnie ;ednak, może zostały z niego zwęglone 
resztki, może naw et cale k aw a łk i.. popielate 
resztki a  choćby m iał sobie zerwać paznogeie, 
poranić palce, odnajdzie je .., jeśli tylko 
istnieją !

Ale za dnia przechod1* ^  ' :!o  w idu . W i- 
dzianoby go kolo góry pu istu , zanurzającego 
palce i ręc w  wapnie.

W yw ołałoby to zdziwienie.
Jasność dzienna przenikała powoli do po­

koju. Była godzina czw am . Pani A tre lja  miała 
sen głęboki, z pe wnością nie zbudzi się jak  
późnym rankiem . Miałby więc czas jeszcze pójść 
aż do b u d ząceg o  się dom u, koło zaułka Sam t- 
Spire.

Bez hałasu, bardzo powoli, wyciągnął je­
dną nogę z pod kołdry, stanął na  dyw aniku 
to lo  łóżka, po om acku wyszukał ubrania, zna­
lazł je  i zaczął się ubierać cicho, oddech za­
trzym ując w piersiach.

(Qi>Z? msUtft r.
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władzy, ale jak iej?  o rozszerzeniu władz n>ż 
szych, w jaki sposób i czyim kosztem ? mów 
o u tw o rze riu  sądów  obywatelskich, znów ja  
k ich? jakiego typu?  To są łamigłówki, kwe- 
stje sporne, kfóre my sam i między sobą m o­
żemy zawsze załatw ić i na k tóre dosyć czasu 
wtedy, gdy będziemy zorganizowani.

Program  powinien rozwinąć i dotknąć naj­
żywotniejszych dzisiaj spraw  ochrony pozycyj, 
najbardziej przez żydów zagrożonych, rozwinąć 
postulaty, których tylko powierzchni dotknął, 
odchrześcjanienia handlu , ra tunku  drobnego 
ręsodzieln ika, robotn ika i w łościanina, zabez­
pieczenia średniej w łasności, organizacji stow a­
rzyszeń, k tóreby m ogły działać w 'każdym  pun­
kcie kraju, twórz nia katolickich instytucyj 
finansow ych, ochrony włościanina przed wy 
w łaszczeniem , ocbroay te rm in a to ra , dziecka 
włościanina w szkole ludowej, słowem tego, co 
dzisiaj róbić m ożna i należy.

P rogram  więc potrzebuje pew nych prak ty ­
cznych popraw ek i dla tego spodziewać się 
m ożna, że kom isja podda go nietylko pod 
obrady zapowiedzianego, na dzień 23. b. m. 
poufnego zebrania, ale i ludzi dośw iadczo­
nych w życiu praktycznem  i politycznem.

Polska kolonja pod Wiedniem,
Jadąc z W iednia wzdłuż D unaju kcło 

K ahlenbergu, dojeżdżam y wreszcie do posia­
dłości dawniej rządow ej, H of-Stoll zwanej, a 
obecnie stanow iącej w łasność Polaka p. K ro- 
towskiego. Posiadłość ta  stanow i w śród Niem­
ców polską oazę. Dom czysto po lsk i, służba 
rów nież, wreszcie perso sa l folwarczny, przew a­
żnie z Polaków  złożony. Zapom ina się cał­
kiem, że się nie je s t we w łasnym  kraju, gdyby 
nie odm iana maści krów  i ich ko 'osalna bu­
dowa, człowiek by m yślał, że krówki naw et 
polskie.

Podnosim y ten wypadek — pisze Prgeglt\d 
mleczarski — nadzw yczajny, ponieważ zdaniem  
naszem  p. K rotow ski, dając kawałek chleba 
na obczyźnie rodakom , oddaje pew ną usługę 
krajow i.

Byty uczeń wyższej szkoły rolniczej w Du- 
bJanach, po wieloletniem doświadczeniu rolni- 
czem w swoim m ajątku  w K rólestw ie Pclskiem , 
zam ieszkał pod W iedniem . W  początach Niemcy 
bardzo się krzywili aa  niego tem bardziej, że 
Polakam i się otoczył; w zorowe atoli gospo­
darstw o, u trzym yw anie tej służby w karności, 
wyćwiczenie je j na  dobrych i um iejętnych ro ­
botników , zdziałało, że sąsiedzi zaczęli w zoro­
wać się n a  gospodarstw ie w H of-S to ll, a p. 
K rotowski nie starając  się wcale o to, zdobył 
ich uznanie.

P . Krotow ski bowiem  urządził w swoim 
m ajątku w zorow ą stajnię i w zorow ą m leczar­
nię. Na stajn i miewa zwykle około pięćdzie­
siąt krów , i żywi je wyłącznie suchą paszą. P rze­
ciętny w ydatek m leka od jednej krow y wy­
nosi czternaście litrów , prcy zawartości tłuszczu 
3 6 $  i 4 2 $ .

P arow a m leczarnia składa się ze stancji, 
w której um ieszczonym  jest m otor, z bali m a­
szyn, zaopatrzonej w centryfugę, w chło­
dniki i inne przyrządy m leczarskie najnowszego 
system u.

T rzecia ubikacja mieści m agazyn , u rzą­
dzony według najnow szych w ym agań, dalsze 
zaś przeznaczone są do m y c a  naczyń. Gały 
lokal lakierow any, z kam ionkow ą pasadzką. 
Mleko w całości wysyła się do K losterneuburgu 
i do W iedn ia; sprzedaw anem  zostaje w ośmiu 
filjac-b, pozostających we w łasnym  zarządzie. 
Zwiedziliśmy rów nież te zakłady handlow e, 
w których rozum ie się, p. Krotow ski sprze­
daje nietylko w łasne, ale i parę  tysięcy litrów 
dziennie obcego m leka. W szędzie lad i porzą­
dek, rachunkow ość w zorow a, dająca jasn y  o- 
b raz  całego obro tu  przedsiębiorstw a, znać żela­
zną rękę gospodarza, który u jął całość, dzięki 
um iejętnej i w ytrw ałej pracy.

Człowiek bardżo zam ożny, m ógłby się za­
stąpić drugim i, a m im o to już o godzinie 4. 
rano znajdziem y go, jak  w m leczarni, tak i 
w stajni. W  m leczarniach wiedeńskich rów nież 
go pełno, w skutek tego przedsiębiorstw o pod­
nosi się z dnia na dzień.

Miłe chłopaki.
We Lwowie istnieje od kilku lat s ta warzy sze- 

Bie akademickie, utworzone na wzór t. zw. koloro­
wych towarzystw niemieckich, a noszące nazwę: 
corps Leopolia. W ostatnich czasach stowarzysze­
nie to stało się dość głośnem we Lwowie, ale —w kro­
nice skandalicznej, która notowali mnóstwo awan 
tur, wyprawianych po nocach przez członkow tego 
stowarzyszenia, wspominała o różnych bójkach, itp. 
I nic dziwnego. Si ow irzyszenie to bowiem, które 
początkowo miało za cel: wyrobienie koleieńskości 
między członkami corps’u i przez naukę we włada­
niu bronią wyrobienie odwagi męskiej, przerodziło 
się w jakieś żydowsko rusKo-nisuieckonarodowe sto­
warzyszenie, które za cel postaw ło sobie propago­
wanie niemieckich obyczajów burszowskich i nie- 
mieckiega patrjotyzmu, w guście Wolfa, na wszech­
nicy lwowskiej. Propaganda ta azła im atoli bardzo 
ciężko, a często gęsto obrywali nasi .wilczkowie* 
za swój gernaanizm cięgi, jak to np. miało nrejsce 
przed kilku tygodniami w rastauracji .pod wilkiem1 
na Łyezakowie, gdzie robotnicy polscy obili ich za 
śpiewanie ,  Wacht ant R h ew *. Akademicy polscy 
zajęli wskutek tego nieprzyjazne stanowisko wobec 
tych germanofilów, a nawet wiec techników uchwa­
lił nie dawać satysfakcji członkom corps a.

Nie mogąc skutecznie rozwijać swej propagandy 
we Lwowie, napotykając tu wszędzie na opór, po­
stanowili Leopolitanie szukać szczęścia po za grani­
cami Galicji. Wzięli przeto udział w kamersie czer- 
niowitekiego car^śu  1A"emania“ (Niemcy), a na 
komersie tym delegat lwowskiej .Leopolii* wypo­
wiedział, naturalnie po niemiecku, mowę, w której 
napadł na senat akademicki lwowski, na akademi­
ka w lwowskich i na cale nasze społeczeństwo. 
Główny ustęp mowy tego delegata L e o p o l i i ,  któ 
rym byl p. Heliodor de Radkowicz Kobylański, pra­
wnik, Rusin, noszący burszowskie miano ,Helio8*, 
(czy nie lepszem byłoby „Onos") brzmiał jak na­
stępuje.

.Z  ubolewaniem muszę wyznać, iż ‘akie same 
trudności napotkaliśmy u naszego corpus docens, 
u milej nam A lm a Plater, której sprawa ta wy­
glądała na hiszpańską (f). Niemniejsze przeszkód 
napotkaliśmy ze strony reszty akademików lwo­
wskich, którzy (tu mówca śmiał się szyderczo I naj­

wyższy swój ideał widzą w int-ygach politycznych 
i w zstępowaniu do motlochu ludowego, a — bo 
i tego pominąć nie mogę — wtórowało naszym prze 
ciwnikom cale społeczeństwo lwowskie*.

W ten sposób śmiał przemawiać ów lwowski 
Helios, o lwowskicm społeczeństwie do Niemców, 
członków .Alemanji*. Przemówienie to oburzyło 
słusznie akademików w Czernił wcach. O fakcie 
tym zawiadomili natychmiat kolegów lwowskich, 
wyrażając swe oburzenie na ów postępek, przeciw 
któremu ua miejscu nie mogli niestety zaprotesto­
wać Młodzież lwowska odpowiedziała telegramem, ró 
wnież wyrażającym oburzenie i zwołała natych­
miast ogólny wiec akademicki, aby zaprotestować 
na nim przeciw postępowaniu tych niemądrych wil 
czątek lwowskich.

Nadto w „Nadesłanem* K u r ję ta  lwowskiego 
prezesi dwóch najpoważniejszych akademickich in­
stytucyj zamieścili następujące p.s o :

Do Corpsu „LeOpolla“ we Lwowie 1 
Na komersie Alemanji w Czerniowcach po 

zwoiit sobie delegat panów, osławimy Helios Hel o- 
dor de Radkowicz Kobylański, ua oszczerczą napaść 
na senat i młodzież akademicką polską.

W odpowiedzi na (o oświadczamy, żc za bez 
czelność tę nie żądamy honorowej satysfakcji, po­
nieważ wszystkie stosunki z Corpsem .Leopolia* i 
jego członkami, którzy tylko .przy świetle latarń 
ulicznych i w głębi rynsztoków dają znaki życia* 
uważamy za hańbiące Psiaków.

Delegat zaś panów H. Kobylański zechce uwa­
żać te słowa za moralny policzek, którym postępek 
jego piętnujemy.

Zs młodzież akademicką lwowską M. Krauss, 
przewodnicząsy Bratniej pomory słuchaczów wszechn. 
lwowskiej. Jan  Leszczyński, przewoduii zący .Czy­
telni akademickiej*.

Raz jiszczt z naciskiem zaznaczyć musimy, iż 
członkami .Leopolji* są żydzi, oprócz nich jest 
tylko dwóch czy trzech chrześcjan i to Rusinów. 
Ci dwaj ,Paradeehristcn' figurują w towarzy­
stwie tem jedynie dlatego, aby na zewnątrz nie 
wyglądało ono jako czycto żydowskie.

K R O N I K A .  '
0jarju8z lwowski.
C z w a r t e k  17 listopada.
W Związku naukowo-literack iin o godz. 7%  

wiecz. odczyt prof- Nusbauma p. t. .Ciągłość życia, 
a ustroje nieśmiertelne.*

W Kasynie miejskiem o godz. 7 1/» wieczarem 
koncert .Echa.*

O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie­
dzenie rady miejskiej.

Teatr br. Skarbka: .Gejsza*, operetka. Po-
aą tek  o godzinie 7 wieczorem.

Wiadomości 080bi8te . Prof. Mi k u  l i cz  z Wro­
cławia przybył ze swoim asystentem do Zagrobeli 
pod Tarnopolem, gazie ma dokonać operacji na or­
dynatow i Czarkowskiej-Golejewakiej.

Kalendarz. Czwartek (17)-. Salomei p. V. schód 
ąłeńca c god.mic. 7 minut 18, zachód o godzicie 
4 minut 13.

Pogrzeb óp. W ładysława Czerwieńskiego 
odbył i ę  w poniedziałek popołudniu. Pomimo nie 
pogody zebrała się spora liczba znajomych i przyja­
ciół nieboszczyLa, ktOrzy pospieszyli od lać mu osta­
tnią posługą. Z głębokim, niekonwi n c jo g d n rn  ta ­
lem odprowadzono na miejsce ostatniego spoczynku 
zwłols człowieka, którego niepospolity charakter i 
umysł cenili wszyscy znający go. Śp. Władysław,
jak zaznaczyliśmy już w pośmiertnej notatce, byl 
bratem utalentowanego pcety Bolesława, jednego 
z najświetniejszych talentów dziennikarskich w Pol­
sce i znakomitego kaznodziei ks. Zygmunta, cala
rodzina więc zasłużyła się dobrze swojemu społe­
czeństwu.

Posiedzenie rady miejskiej odbęazie się 
we czwartek dnia 17 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Zmia­
na § 2 statutu emerytalnego dla urzędników i sług 
gminy m. Lwowa; oświadczenie się gmiDy w spra­
wie zaprowadzenia urzędów rozjemczych; prośba o 
udzielenie subwencji i.a budowę kolei Lwów-Wiu- 
niki; spra va przyczynienia się gminy do kosztów 
budowy drogi Lwów-Brzuchowice; spraw a usunię­
cia stawku w parku Kilińskiego.

Nastąpi posiedzenie tajne.
Dwie omyłki drukarskie wkradły się do dzi­

siejszego wstępnego artykułu. Zamiast im tnunizują , 
wyszło .immunitują*, a taki wyraz nie istnieje 
wcale i zamiast wilków, wydrukowano .wieców*, 
co znowu w dotjrzącem zdaniu sensu nie ma. Obie 
te omyłki prostujemy niniejszem.

Szkoła Żeńska im. św. Marcina we Lwowie 
obchodziła d. 11 bm. święto swego patrona. Po na­
bożeństwie, . edezas którego katecheta tejże szkoły 
ks. Głąb wygłosił piekne a podniosłe kazanie oko 
licznościowe, odbyła się uroczystość w szkole. Na 
program złożyły się deklamacje i śpiew, poczem roz 
dano ubogiej dziatwie 100 par bucików i bO cie­
płych sukienek, zakupionych za 330 zł., udzielonych 
przez radę miejską, a nadto 9 sukienek, ofiarowa­
nych przez dobroczynne osoby prywatne.

Obdarzenie ubogiej dziatwy stanowi w tej szkole 
corocznie ostami punkt programu uroczystości, ob­
chodzonej ku czci tego świętego, którego miłosier­
dzie okrywało biednych.

Nowy msdal. Cesarz ustanowił jubileuszowy 
medal dworski zloty, srebrny i bronzowy, przezna­
czony dla wszyśtkich osób świty i urzędników dwor­
skich, którzy znajdowali się na stanowiskach w okresie 
1848 — 1898.

Znowu krwawa bujka miała miejsce wczo­
raj za rogatką Żółkiewską, a to między Józefem 
Eberem, ślusarzem żydkh-m, a Aleksandrem Wol, 
skim. — Obaj poranili się dość ciężko, tak, iż 
obu przewieziono na stację ratunkową celem opa­
trzenia.

Przy tej sposobności robimy uwagę, iż za ro­
gatką Żółkiewską koniecznie należałoby raz wzmo­
cnić organa bezpieczeństwa, gdyż .operetkowy*, fa- 
miljarnie przechadzający się tam .pan policaj* 
gminny, stanowczo potrzebom nie wystarcza.

O m andat posła z k irji więkazej własności 
obwodu tarnowskiego oprozniony z powodu złożenia 
mandatu przez hr. F Mycielskiego, ubiega się dr. 
Jan H u p k a  z Niwisk.

Czy to prawda? Dowiadujemy się, że do 
dyrekcji lwowskiej policji ma być powołany, na no­
wo kreować się mającą posadę komisarza — urzę­
dnik N i e m i e c  a ponoś nawet ż y d .  Nie chcemy 
temu wierzyć. Gdyby bowiem nawet policja była 
w kłopocie obsadzenia tafiej posady własnymi urzę­
dnik-rai to prztu ,ei znalazłoby się dosyć kandyda­
tów wśród urządn.ków politycznych. Postępowanie

takie dyskredytuje w oczach Niemców naszych urzę 
daików, a na to chyba dyrektor p. Krzaczkowski 
stanowczo pozwolić me powinien.

Echa kata8trof. Palacz, który, jak to douie 
śliśmy, stal s.ę powodem małej katastrofy na dwor­
cu kolejowym w Stanisławowie, zemknął .i do tej 
pory pomimo staiaDnych poszukiwań nie natrafiono 
na jego ślad.

Z katastrofy pod Czarną zasługuje na uwagę 
smaczny sen ułana, który odprowadzał konia z Gródka 
w stronę Krakowa. Poczciwiec spał tak smacznie, 
iż dopiero nad ranem się zbudził już»po wykoleje­
niu i dziwi! s ę ogromnie, że nie słyszał wcale 
trzasku i huku strącanych do rowu wagonów.

B ratobójstw o. Zbrodni bratobójstwa dopuścił 
się wójt z Pił nazwiskiem Kirylo Kułesza, który 
zabił własnego brata Artyma.

Zbrodnię tę popełnił w dniu 14 bm. w sprzę­
ci ce wybuchłej w stanie nietrzeźwym. Obaj bracia 
żyli od dłuższego czasu w niezgodzie ciągłej, gdyż 
byli powaśnieni procesem o grunt. Proces trwał od 
dłuższego czasu, podczas którego obaj bracia ciągle 
się klóc.li i niprąz z tego powodu przychodziło do 
gwałtownych bójek. Aż wreszcie, kiedy Kiryło wrócił 
podchmielony w Dom .działek z karczmy zaczął gwał­
towną sprzeczkę z Artymem, tak, iż w napadzie 
wściekłości i nienawiści chwycił za wiszący nabity 
rewolwer na ścianie, strzjjij do brata i na miejscu 
położył go trupem. Mimo to zarBZ nie został areszto­
wany, lecz przedwczoraj wieczorem przyjechał do 
Lwowa i stanął w jtdoym z trz jciorzędnych hoteli 
żydowskich. Wśród ttgo ktoś d iniósl policji tutej 
szej o jego zabójstwie — wysłano patrol, która bra­
tobójcę przyaresztowaU mimo gwałtownego z jego 
strony oporu.

Przesłuchany na*ychmiast z początku nie chciał 
dawać żadnycb wyjaśnień, aż w końcu przyznał się 
do zbrodni, zeznając, iż rzekomo po to przyjechał 
do Lwowa, aby się sam oddać w ręce sprawiedli­
wości.

Kiryło nis ma jeszcze 80 lat, jest silnie zbu­
dowany — nie oka.uie wielkiego wzruszenia ani żalu 
spełnionej zbrodni. Nb razie trzymany jest w are­
szcie śledczym.

Zaczadzenie na Śmierć. We wtorek wieczo­
rem około godziny 10. przybyło dwoje ludzi do 
hotelu .Bombach* przy ulicy Kazimierzowskiej, 
celem przepędzenia nocy. Wczoraj rano, gdy kel­
ner około godziny 8. zaglądnął do num eru, w któ­
rym spali, spostrzegł i  przerażeniem, iż mężczyzna 
ów leży bez życia obok pieca na ziemi, zaś kobieta 
owa w łóżku, także nie okazuje symptomów nor­
malnego snu. Sprowadzona pomoc lekarska skon­
statowała śmierć mężczyzny wskutek silnego zacza 
dzenia, spowopowanego zbyt wczesnem zatkaniem 
pieca. Kobietę zdołano odratować, Przy zmarłym 
znaleziono paszport opiewający na nazwisko Altreda 
Pilrza ze Stanisławowa. Uległ katastrofie z tej przy­
czyny, iż wśród męczarń spadł z łóżka na ziemię, 
gdzie wpływ zabijających gazów z węgl* jest naj­
bardziej zabójczym. Tożsamości osoby Pitrza do­
tąd nie sprawdzono. Wdrożono surowe śledztwo 
celem wykrycia, kto stał się winowajcą tego nie­
szczęścia.

WodAClągf W Krakowie, z Krakowa donoszą
16 bm. Odbyło się tu wczoraj posiedzenie połączo­
nych sekcyj rady miasta, skarbowej i prawniczej, na 
której uchwalono przymusowe pobieranie wody z wo­
dociągów we wszystkich realnościach w obrębie 
gminy położonych, a nie posiadających studzien, lub 
posiadających aŁudnie z niezdrową w odą . Właściciele 
data ów .obierać 1#* lą opłatą za wodę od lokatorów 
i oddawać ją  magistratowi.

Wieczorek Kościuszkowski odbył się dnia 
6 bm. w Żywcu przy licznym udziale publiczności.

Samobójstwo przy szampania. W jednej 
z kawiarń bamburskieb młody Anglik zabawiał się 
pizy stoliku z elegancko ubraną młodą damą. Oboje 
byli w wesołem usposobieniu, żartowali i pili szam­
pana. Gdy tizecia flaszka była wypróżniona do po­
łowy, młody człowiek wyjął rewolwer i strzelił so­
bie w skroń. Towarzyszka jego przerażona porwała 
się z krzesła i korzystając z zamięszania, jakie sa­
mobójstwo wywołało w mgnieniu oka wśród gości 
kawiarnianych, znikła na ulicy. Anglik umarł na 
miejscu. Gały wypadek pozostał okryty tajemnicą.

Język polski w szkołach w Królestwie Pol- 
skiem. Warszawskie pisma donoszą, że komisja, 
której polecono opracowanie systemu wykładów ję­
zyki" polskiego w szkołach średnich, powzięła u- 
chwałę, że wykład język* polskiego stanowczo po­
winien być rozszerzony i ulspszony.

Zakaz. W hali ludowe) w Wiedniu zebrali się 
czeladnicy krawieccy na zgromadzeni, a prezes Smitka 
zawiadomił zebranych, i* nie wolno referować po 
czesku, ponieważ m agictrat nie posiada urzędników, 
władających językiem czeskim. Jeden z mówców za­
czął mimo to przemawiać po czesku, wskazując na 
to, że 90 %  czeladników jest Czechów, radca magi­
stratu Yictorin jednak zagroził rozwiązaniem zgro­
m adzeni Czy takie postępowanie przyczynia się do 
załagodzenia sporu narodowościowego — wątpimy. 

Projekt zamachu. Z Turynu donoszą, że
z czwartego pułku bcrsagljerów zemkąt żołnierz, 
zawiadomiwszy przedtem władzę wojskową, iż stał 
się anarchistą i otrzymał polecenie wykonać zamach 
na księcia Neapolu.

Stra8Zna zbrodnia, w Znaimi; zabił niejaki 
Antoni Scheiber swoją żonę i trupa ukrył w łóżku. 
Przykra woń wydobywająca się z mieszkania, zdra­
dziła mordercę, który ślij p^yznal do czynu, 
dodając, że prrez trzy tygodnie jadł, pił i Bpa| 0bok 
psujących się zwłok.

Skazany na Śmierć. Budapeszteński sąd woj­
skowy skazał na śmierć żołnierza 39 pp Jana 
Rotha za to, iż podniósł przy jakiemś ćwiczeniu 
broń na swego plutonowego.

Przeciw ptakom na kapeluszach damskich.
Śpiewaczka niemiecka Lilii Lehman prowadzi gorącą 
wojnę przeciw ozdabianiu kapelusików damskich 
ptakami, zwłaszcza śpiewającemi i rozsyła do pan i 
panien wszelkich kół towarzyskich wyoawanr przez 
siebie illustrowane ulotne pisemko, w którem sze­
rzy swoją myśl. Pisemko Lilii Lehman przemawia 
w serdeczny sposób w imieniu śpiewających pta­
ków, ażeby tych stworzeń, uprzyjemniających pola i 
gaje, a przylem tak pożytecznych, nie ofiarowano 
na ołtarzu głupiej mody. Jestto bardzo sympatyczne, 
że taki duży ptak śpiewający, jak panna Lilii, uj­
muje się za małemi. U nas odezwę w tym samym 
duchu wydało Tow ochrony zwierząt.

Burza przed premierą. Z Rzymu donoszą-. 
W sobotę podczas próby opery .Iris* powstała prwal- 
towra sprzeczka między śpiewakiem de Lucia, dy­
rektorem orkiestry Mascheronim i kompozytorem 
Mascagnim. Próbę przerwano i de Lucia odesłał par­
tycję z powrotem, Mascheroni zaś napisał do Ma- 
scagaiego, iż zrzeka się swego stanowiska i jeszcze 
tego samego dnis popołudniu wyjechał z Rzymu. 
Premjera, zapowiedziana na 19 bm., prawdopodo­

bnie nie przyjdzie do skutku, nawet, gdyby Mascagni 
sam chciał dyrygować, ponieważ będzie niesłychanie 
trudno zastąpić takiego śpiewaka, jak de Lucia.

W ostatniej chwili donoszą, iż .Iris* jednak 
ujrzy światło kinkietów w d. 19 bm., gdyż de Lucia 
pogodził się z Mascagnim, który będzie sam dyry­
gował orkiestrą. Podczas sprzeczki latały w powie­
trzu instrumenty muzyczne, z których jeden, orygi 
nalny japoński, podobno bardzo kosztowny, rozbił 
się w drobne kawałki.

Samobójstwo miljonora. Yf Stanach Zjedno­
czonych zastrzelił się miljoner Edwin Knowlton, 
jeden z największych krezusów Brooklynu. Jedyną 
córkę, dziedzirzkę olbrzymiej fortuny, wydal przed 
rokiem za porucznika dragonów pruskich, hr. Jana 
Ton Tranken-Szeratorpff, który swoją wyblakłą tarczę 
herbową, jak wielu arystokratycznych europejskich 
darmozjadów, pozłocił suto złotem próżnego jankesa.

t  Dr. Stanisław Tabaczyński, adwokat kra­
jowy, radny miasta, prezes kasyna mieszczańskiego, 
bardzo łubiany i szanowany obywatel, umarł wczo­
raj popołudniu nagle Przed kilku miesiącami cho­
rował ś. p. Tabaczyńszi ciężko wskutek ataku na 
mózg i tylko cudem wówczas uszedł śmierci. Pra­
wdopodobnie jednak pozostał zaród choroby, któiy 
teraz niespedziewanie zgon sprowadził. Sp. Taba- 
czyński, człowiek młody, około czterdziestoletni, zo­
stawił żonę, córkę inżyniera Sołtyńskiego, który w tej 
chwili leży ciężko chory.

Zgon ś. p. Tabaczyńskiego był podwójnie tragi­
czny przez to, iż zaszedł zupełnie niespodziewanie. 
Rano był nieooszczyk zdrów i zajmował się, jak 
zwykle, interesami aż do pory obiadowej w swoim 
pokoju. Około g. 2, pani Tabaczyńska, nie wcho­
dząc da gabinetu męża, poprosiła go na obiad. Nie 
odebrawszy odpowiedzi, powtórzyła prośbę, a kiedy 
i tym razem nikt się nie odezwał, weszła sama do 
pokoju. Dr. Tabaczyński leżał martwy ua dywanie.

Regulamin o wykonyw iniu opieki nad ubogi­
mi gminy m. Lwawa został już przez sekcję I (do­
broczynną) rady m. uchwalony i natychmiast po 
wyjściu z druku, cc nastąpi w przyszłym miesiącu, 
przedłożonym zostanie plenum *ady do uchwalenia. 
Regulamin ten zaprowadza tę zasadniczą, a za gra­
nicą już od dawna z dobrym skutkiem praktykowa­
ną nowość, że miasto podzielonem zostanie na 5 
okręgów, w których wszelkiemi sprawami dobro­
czynności publicznej zajmować się będą .komisje 
dobroczynne*. Komisje te składać się będą: z oby­
wateli zasługujących na powszechny szacunek, któ­
rzy mają się nazywać .opiekunami ubogich*, na­
stępnie z duszpasterzy, lekarzy miejskich i zastępców 
nag.stratu.

Z koml8jl Jubileuszowej. Na wczorajszera po- 
siedzeniu komisji dla obchodu jubileuszu cesarskie­
go, w skład której wchodzą delegaci rady miejskiej 
i przewodniczący pięcm sekcyj, uchwalono jedno­
myślnie tekst adresu hołdowniczego do cesarza 
w redakcji, przedłożonej przez szefa biura statysty­
cznego dra Ostaszewskiego-Barańakiege, któremu 
pracę tę poruczyl prezydent miasta.

Dwadzieścia la t upływa dziś od pamiętnej 
masakry na ulicach Lwowa, którą zabawiała się 
podpita soldatesea policyjna wśiód spokojnych ucze­
stników korowodu z pochodniami, urządzonego na 
cześć ś. p. Ottona H a u s n e r a .  Namiestnikiem był 
wtedy ś. p. hr. Alfred P o t o c k i ,  prezydentem 
namiestnictwa ś. p. Oswald B a i t m a ń s k i ,  a dy­
rektorem policji ś. p. T u s t a n o w z k i .  Niech spo­
czywają w spokoju... ów  nieszczęsny korowód z 
pochodni uni, który ugaszono k rw ią n iew innie porą­
banych przecncdniow , był ow acją m łodziety aLadi
mickiej dla ogólnie szanowanego posła, za jego 
mowę w parlamencie wśród rozpraw nad traktatem 
berlińskim. Widewnią masakry była ulica Akade­
micka, głównie przed kasynem miejskiem, porą dnia 
chłodny i dżdżysty wieczór jesienny. Bjła to dnia 
16. listopada 1878 roku.

W programie przyjęć z okazji odsłonięcia po­
mnika Sobieskiego wa Lwowie, zaszły następujące 
zmiany:

Przyjęcie w kole literacko - artyatycznem odbę­
dzie się 19 bm. wieczorem.

Przyjęcie w gmachu ratuszowym, dane przez 
reprezentację miasta, nastąpi w niedzielę 20 bm.
0 godz. 1, po odsłonięciu pomnika. Na to przyjęcie 
nie uprawnia karta zaproszenia na uroczystość samą, 
lecz specjalne zaproszenie reprezentacji miasta. Za­
proszenia takie zostały już rozesłane dzisiaj do na­
czelników władz rządowych i autonomicznych i in­
stytucyj, oraz do osób ze świata literackiego i arty­
stycznego.

Przyjęcie prywatne u prezydanta miasta dr. Ma­
łachowskiego odbędzie się również w niedzielę, 20, 
a mianowicie po przedstawieniu teatralnen? Na to 
przyjęcie rozesłane będą również osobne zaproszenia.

Wieczór Słowackiego odbył się wczoraj w 
■ali ratuszowej przy dość skąpym udziale publiczno 
ści. Natomiast zgromadziło się wiele młodzieży 
szkolnej. Recytatora Konopkę oLlaskiwano bardzo 
gorąco , zaś szczególnie podobała się uczennica jego 

Kurkiewiczówna, którą gorąco przyjmowano za 
pełne ognia i zapału wygłoszenie .Araba*, utworu 
nieśmiertelnego Juliusza.

Sensacyjny proces o 34  000 z ł . ,  o którym
wczoraj dokladaą zamieściliśmy notatkę, został, jak 
to przewidywaliśmy, odroczony, a to z powodu nie­
możności przywołania na rano świadka Stefanowi­
cza, który obecnie jako poseł w Wiedniu przebywa. 
Przytem zaznaczamy, iż pozwanym jest Stanisław 
Rosko - Bogdanowicz, gdyż szambelanów Bogdanowi­
czów jest trzech i wszyscy są kawalerami maltań­
skimi.

Awanturę wywołały wczoraj żydówki, sprze­
dające towary w sklepie korzennym Róży Katz we 
Lwowie. Do sklepu tego weszła służąca Zofja Mro­
zowska, aby tam kupić wiktuały. Gdy jej dano, 
czego żądała, służąca nie mając w co ich owinąć, 
zażądała papieru. Katzowa sprzeciwiła się temu, a 
gdy służąca obstawała przy swojem żądaniu, wszczęła 
się sprzeczka, zakończona tem, że na Mrozowską 
rzuciły się trzy obecne w sklepie żydówki, przewró­
ciły ją na ziemię i poczęły bić niemiłosiernie. Gdy 
wiadomość o tem dostała się n- ulicę, cbmura mal­
ców rzuciła się na sklep, bijąc w nim szyhy i do­
bijając się do środka. Zawezwane pogotowie poli­
cyjne zapobiegło dalszym awanturom

Śmierć wskutek uduszenia. Wczoraj między 
godziną 4 a 5 pOD ołudniu robotnik Aleksander Hu- 
sak, liczący lat przeszło 60, spuściwszy się do dołu 
kloacznego celem wyczyszczenia go, został zaduszony 
wyziewami zabójczymi. Stało się to przy ul. ,2 9  li­
stopada* 1. 31.

Zarządzono wydobycie zwłok za pomocą baków
1 liny, a po opatrzeniu przez dra Romer, odaia 
wiono do kostnicy na Janowskiem. _

Porl w  Galicji,
ma powstać staraniem rządu nad w w % elej.owanŁ
Nalhrzezia w pow. ^ ^ “ ^ e g a t ó w  minister- 

tym celu komisja, zioz°D*

■twa, namiestnictwa i krakowskiej izby handlowej, 
obeikzała już teren i uznała za najodpowiedniejsze 
na założenie portu miejsce na granicy gminy Nad- 
brzezia i Zarzekowia; stamtąd będzie łatwa komu­
nikacja z rosyjskim urzędem cłowym i blisko do 
portu, który ma stanąć na terytorjum rosyjakiem t a. 
przeciwnym brzegu Wisły.

Przeciw katastrefom kolejowym. Szef kra­
kowskiej dyrekcji kolei państwowych radca dworu 
Koloswary od pewnego czasu podjął próby około 
wynalezienia takich ogni silnych, któreby w czasie 
najgęstszej mgły mogły być widziane i spostrzeżone 
i zapobiegały ewentualnym zderzeniom się pociągów 
w nieszczęśliwych warunkach meteorologicznych. Da 
udziału w próbach powołał p. Koloswary pirotech­
nika p. Michała Mądrzykowskiego i skonstruowane 
przez niego ognie były już przedmiotem prób.

Dgnie projektowane muszą posiadać wiele wa­
runków i tu ma do spełnienia trudna zadanie piro­
technik, mianowicie muszą dawać gwarancję, iż mo- 
83 byó wożone przy każdym pociągu bez obawy 
eksplozji i że zamarkowanie nimi stojącego pociągu 
przed najazdem nadchodzącego musi być uskute­
cznione najwyżej w przeciągu 3 minut. Próbami
rzeczonemi interesują aię iywo szerokie koła kole­
jowe, a mają one także wielki interes dla podróżu­
jącej publiczności.

Ukarany rotmistrz, z Stiasburga w Alzacji 
donoszą: Hr. Stolberg-Wernigerode, rotmistrz 15. 
pułku ułanów, stojącego załogą w Saarburgu, został 
za zabicie sierżanta Scheinhardta podczas manewrów 
wykreślony z armji, a prócz tego skazany na trzy 
lata i cztery miesiące więzienia. Ctsarz Wilhelm 
wyrok zatwierdził.

Napad na redaktora. Z Wilmingtoa w pół 
nocnej Ameryce telegrafują: Redaktor pisma
Rócord, murzyn, ogłosił artykuł, którym w wyso­
kim stopniu oburzył na siebie białe kobiety. Zebrał 
się tedy tłum złożony z 600 kobiet i kilkunastu 
wybitnych obywateli i udał się do lokalów redakcyj­
nych. Wszyscy byli uzbrojeni. Zburzono eatą re­
dakcję i dniaaruę, a następnie spalono. Redaktor, 
jego żona. współpracownicy i personal drukarni ra­
towali się ucieczką. Tłum przeciągał następnie uli­
cami, hałasując. Biali starli się kilkakrotnie z mu­
rzynami, przyczem po obu stronach nie obyło się 
bez ofiar. Murzyni mieli 8 zabitych i 2 rannych, 
biali jednego zabitego i trzech rannych. Czterech 
murzynów, którzy strzelali do białych, formalnie 
zmasakrowano.

* Z koła lltaraoko-artyetyozaege. .Koło* powita 
u  siebie Brandesa w sobotę dnia 19 b. m na obchodzie 
Sobieskiego. W program wieczuru. prócz odczjrtu dra 
Aleksandra Czołowskiego p. t . : Jan III. i miasto Lwów, 
wchodzą między innemi produkcje wokalne .Echa*, która 
wykona pieśń dońską Niesa Gadego i .Dlaczego fala Wi­
sły tak wazbzały* ? w okładzie Jana Galla na chór 1 sola 
barytonowe. F 1 *ąt-i o godzinie 8 wieczorem. Wstęp dla 
członków .Koła* z rodzinami, oraz dla osób zaproszonych. 
Lista otwarta do czwartkn wieczorem włączn.# Dla pa­
nów atrój narodowy lnb balowy.

* Klub urzędników poszty i telegrafu we Lwowie 
urządza w irodę dnia 16 b. m. we wlaśnyn lokaln 
(hotol George’a) przedstawienie amatorskie i koncert 
Początel z uderzeniem godziny pół do 8 wieczorem- Ka­
pela pocztowa.

* VI związku naukawa-lltaraoklm (Rynek 1. 9, 2 pię­
tro), w r czwartek dnia 17 b. m. wygłosi prof. Nuabama 
odczyt p. t . : .Ciągłość życia, a ustroje nieśmiertelne*. Po 
odczycie dyskusja ns.d sprawami nie załatwione®1 na 
walnem zgromadzeniu. Początek o godzinie poi do 8 
wieczorem.

* Publlozne podziękowanie składa kierowniczka
froeblówki przy szzole im. Zunorowicza pp Sto hiewi- 
c z n w i i Abrysowakiemn z a  złożone na jaj ręca .hareba- 
ny" na. ■prawieni* zimowych a u ki en ek ala kilkorga
dzieci.

* .Eohs* urządza koncert w czwartak dnia 17 Ł. ta. 
o godzinie pół do 8 wieczorem w sau Ka&jru m.ejiiiego, 
pod artystycznem kierownictwem p. Jana Galla.

w

Skradzione klejnoty.
Przeszło pięćdziesięciu ajentów  policyjnych 

puściło się w pogoń za skradzionem i koszto­
wnościam i księżnej Sutherland. Go praw da, dla 
księżny dotąd  bez sk u t.u  ale za to  z pożytkiem 
dla żony R otszylda paryskiego, pani Alfonsyny, 
która  przed dwom a laty w podobny sposób s tra ­
ciła sw oje klejnoty, ł a n i  Rotszyldow a, jak 
wszystkie dam y z wielkiego św iata (z półświatka 
także) lubiła wozić ze sobą w podróżach swoje 
liczne kosztowności. Pew nego ra^u w wagonie 
przyszło jej na m yśl wyjąć coś z pakietu, który 
wiozła ze sobą je j służąca w sąsiednim  prze­
dziale II. klasy. Położyła więc na fotelu ta se tk ę  
z klejnotam i, wysiadła z coupó, posslg. do słu­
żącej i wróciła natychm iast po wyjęciu żąda­
nego przedm iotu z pakiecika. Ta k otkn chwilą 
wystarczyła niew yśledzonem u złodziejowi (po
wiedzmy grzecznie .defraudan tow i* , b> pr, . 
ciot szło o grube snm y) do popełnienia kra­
dzieży. K asetka z klejnotam i znikła w niewy­
tłum aczony sposób. Pani Rotszyldowa żałowała 
najbardziej minjatury fam ilijne j, okolonej 50 
perłam i. Często m awiała później, że ostatecznie 
z całego w ypadku niewiele sobie robi — baga­
tela! — byle tylko m oela odzyskać m injaturę. 
Ale bogacze m ają  szczęście. Podczas poszuki­
wań za skradzionem i świeżo klejnotam i księżny 
S u tb e rh n d , ajenci policyjni wytropili m injaturę 
rotszyldow ską w rękach jednej z najpięknirjszjŁh 
dam  półśw iatka, której ofiarow ał ją  niedawno 
pewien znany sportsm en. Klejnot, jak  się zdaje, 
m usiał przejść przez wiele rąk, zanim  zatrzym ał 
się na szyi kam eljcw ej dam y. Złodriej przepadł 
bez śladu.

Bardzo rzadko się zdarza, a teby  skradzioiTe 
klejnoty, nie zmieniwszy awego pierw otnego 
wygi (d u , mianowicie opraw y, zostały na  now o 
odkryte. Nie w ytropiono np- nigdy wspaniałych 
naram ienników  i n a s z y jn i^ w i które Napol®°n I 
dla t wojej uwielbianej siostry P au liry  trosM iwi, 

zebrał* na W schodzie. Księżna, k tó ra  •PWzs.U 
zimę w H jó res , spotkała pewnego d“ ‘a  T  °* ro- 
dzie botanicznym  młodego czlowi*** ‘wnego 
A pollina. Zawiązała bliższe s t o s u j *  P r o ż k ie m  
i w krótce pow stała dyskretn* .P£ *1 z księ­
ciem R. jak  się m iody a J  „ '  *
zakochana księżna nie Wq ^ . nn(,t  u .° . -TWa^ 
z nim otw arcie n ą o l te f ' S tosunek był tego ro  
dza u że książę "W ezera bardzo
późno' został w  b<>lelu’ *^z,e księżna mieszkała. 
N azajutrz rano. usłyszano nagle głośny k m *  
i S ą c z  w p o k o j u  p an i, a w ślad za t .m  uka- 
zała się * e drŁWlach P'ękna Paulina B ^ e s e ,  
odzinn* ty^ ° ,  ?  batystow ą koszulę .* ° arz*ka- 
ją ca , że skradziono jej wszystkie kl6.’00^?- ba­
bra ł je  na  pam iątkę ostatniego wiecz°r8 A pollo... 
Byl n im , jak  się potem  okazało . 8*yn '3y ban­
dyta P io tr M onton , którsgo towarzysze gril80.  
wali w górach pobliskich. Tym  razeR  ł ą c z y ł  
przyjem ność z pożytkiem . c . m us‘ się 
dz iw ić , ze dotąd powyższego *?arz#n,a nie zu­
żytkowano w dziedzinie op*re

Ż ą d a j c i e
W tT ’ W sp ie r a j  c i*  p r z e m y s ł  k r a jo w y  

w s z ę d z i e  t u t e ł c  r ^ i c m o j o w * b i e g o !
odmaazonych dwoma madałami zaalugi. — H un aię strudź przed naśladownictwem.

N a jta fo z e m  i n a j l e p s i  źró d łem  rod^ i“  P » P i « ó w  i  p r a y b o r o w  « k o ln Z ' *  1 k w a
c e la r v in v c h ,  o 1* *  to w a ™ w  w ch o d zą cy ch  w  za k res ea leru a , je s t  gU ?"

S .  W .  N i e m o j o w e k i e g o .  L W Ó W , p l a c  M a i j a c k i  S zc z e g ó łó w *  cen n i10 " W a  s ię  fran k o
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Przed rokiem w darł się do willi cesarzo­
wej austrjackiej Elżbiety na Korfu złodziej 
i otworzywszy te lazną kasę. zabrał klejnoty 
w artości pól m iljona zł. Tym  razem  rozpusz­
czeni ajenci policyjni osiągnęli prędko pożąda­
ny skutek. Złodziej, który pijał jak bela, po sta ­
nowił ob ać w ypraw ę i upił się w jakim ś szyn­
ku tak gruntow nie, że zostawił na stole zawi­
niątko z klejnotam i i bez tej cennej zdobyczy 
u dał się na pokład okrętu, aby pojechać w 
św iat. Cesarzow a uradow ana z odzyskania ko­
sztow ności, a zwłaszcza m injatury z portretem  
syna nie kazała wcale ścigać złodzieja, owszem, 
chcąc dla niego zrobić coś dobrego, poleciła 
odpraw ić mszę na intencję jego popraw y. Nie- 
wszystkie jednak  klejnoty z rąk  złodzieja szły 
n a p o w r ó t  w  ręce posiadacza lub wędrowały w 
św iat. N iektóre dostaw ały się... do zakładu za­
stawniczego Słynny francuski d jam ent koronny 
„regent* pcdczas rewolucji wpadł w ręce ban­
dy złodzei, którzy go zastawili w jakim ś banku. 
Tam  ke j no t  ów leżał aż do śmierci „właści­
ciela*, t. j. jednego z r; bu iów, poczem za 
p>ie pieniądze wykupił go Napoieo ' i ozdobił 
nim djadem , kiory  m iała l a sobie cesarzowa 
Józefa podczas* koronacji.

Także slyn y d jam ent korony angielskiej 
„K oh-i-noor* był skradziony. A nna Deslion, 
jedna z najpiękniejszych dam  półśw iatka za 
drugiego cesarstw a, powróciwszy wieczorem 
z m ieszkania Napoleona, naówczas jeszcze p re ­
zydenta rz tc - jp o sp o lte j , zestala u s ebie ele­
ganckiego młodego Anglika, który stykał się 
z n ią  kilkakrotnie w teatrze, t,a koncertach itd. 
Po kilku d n a c h  bardzo ścisłej przyjaźni m iody 
Anglik złożył u stóp kameljowej dam y brylant 
tak niezwykłej wielkości, że dam a, olśniona nim, 
zaczęła mieć pewne skrupuły co do jego po­
chodzenia i pokazała go Napoleonowi. Bona­
p arte  przeraził się na  widok bry lan ta  kaznl 
zwróciś go natychm iast w itloicielowi, nikom u 
nic nie mówić i zerwać stosunki z m łodzień­
cem, ofiarow ującym  takie podarki. A nna Desliom 
usłuchała rady Napoleona. W miesiąc później 
elegancki Anglik został zasztyletowany w re­
stauracji, a w kieszeni jego znaleziono ów kle j ­
not niezwykły. Był to „Koh i noor*, skradziony 
ze skarbca angielskiego.

W  iitiitó i artystyczni.
R epertear tea tra lny , w  testrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Gejsza*, operetka; jutro w pią­
tek na dschód budowy Domu akademickiego im. 
Adama Mickiewicza „Łapownicy*, komedja w 4 
aktach A N. Ostrowskiego; w sobotę popołudniu 
o godzinie pól do 4 „Dwi* sieroty*, dram at; wie­
czorem o godzinie pól do 8 „Gejsza*, operetka; 
w  niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 pierw­
sze przsdsUwisnie uroczyste w dniu odsłonięcia po­
mnika króle Sobieskiego: „Dzika różyczka*, kome­
dja w  1 akcie J. Blizióskiego i „Paziowi* królowej 
llaryoienki*, operetka w  3 aktach St. Dunieckiego; 
wieczorem o godzinie pól do 8 drugie uroczyste 
p rz e d s ta w ie n ie : rozpocznie: „Apoteoza* z udziałam 
wszystkich osób teatru hr. Skarbks, oraz „Prolog 
St. Kossowskiego, nastąpi „Halka*, opsra narodowa 
w  4 cktach Stanisława Moniuszki,

Pani Teofila Nowakowska, znana i ulubiona,
a przede wszystkiem wielce zasłużona artystka na za, 
która od lat kilku z wielką dla naszej sceny szkodą, 
nie grywa wcale, zamierza obecnie udzielać lekcji 
deklam acji, układu dykcji — słowem otworzyć szkołę 
dla chcących się w  tym kierunku wykształcić.

Jakkolwiek radzibyśmy artystkę tej miary, przy­
pominającą nam erę najświetniejszego rozwoju na­
szego teatru, podziwiać raczej Da scenie, z której 
tak przedwcześnie się usunęła, to jedDak musimy 
przyklunąć tej myśli. Przynajmniej bowiem w ten 
sposób i w tym wzorze żywym utrzyma się tra­
dycja tych czasów, w których sztuka dramatyczna 
pielęgnowana z pietyzmem stała na wysokości za 
dania, prowadziła ducha db wzniosłe wyżyny ideałów. 
Zachęcać tam, gdzie Uk świetna dla przyszłych ade­
ptów sztuki otwiera aię korzyść, byłoby z naszej 
strony zbyteczDem. N ewątpliwie spotka się zamiar 
p. Nowakowskimi z ogólnem zadowoleniem.

Z izby sądowej.
Łwfiw 16 listopada.

(O obratę etei)).
W  num erze 333 naszego czasopism a za­

mieściliśmy korespondencję nie podpisaną przez 
au* >ra. w tórej tenże donosił, iż w brow arze 
w Działkowcach w brew  ustaw ie o spoczynku 
niedzielnym robotnicy-katolicy zm uszani są 
przez właściciela tegoż brow aru  żyda Mozesa 
Seidm ana do roboty,

Przy tej sposobności zauważył au to r „nie 
w ytłum aczoną stroniczość* tam tejszego w achm i­
strza żandarm erji, który na okoliczność tę zu­
pełnie uie reaguje chcśby naw et z urzędu, d a ­
lej pozw ala na to, iż w dni niedzielne bardz-o 
często fury nałrdow ane drzewem, zbożem, m ą ­
ką i t  P- P° mieście się kręciły, zwłaszcza w 
porze, kiedy nabożeństw a się odbyw ają. Chyba 
wobec tego wszystkiego wszyscy zżydziejemy 
i sam i będziemy em igrować do Palestyny — 
bezim ienny au tor korespondencji.

Uczuł się tem  dotknięty tam tejszy w a­
chm istrz Mikołaj W alkowicz, imieniem któ. ego 
p ro k u ra to rja  p iń s tw a  wniosła ak t oskarżenia 
przeciw odpow iedzialnem u redaktorow i Dtien- 
nika  drow i Kazimierzowi Ostaszewskiem u-Ba- 
rańskiem u za to, iż przez zamieszczenie owej 
korespondencji dopuścił się -.brany czci na tam ­
tejszej tandarm erji.

O godzinie 9. rano rozpoczęła się rozpra­
w a przed sądem  przysięgłych odczytaniem
ak tu  oskrżenia, poczem zabrał głos obrońca
oskarżonego, dr. Bronisław  Ostaszewski i w y­
raził słuszne zdum ienie, iż wniesiono podobny 
ak t oskarżenia w treści swej ustaw ą w prost
nieuzasadniony.

W obec tego p rok u ra to r oświadczył, iż ko- 
niecznem j e*t zawezwanie interesow anych żan­
darm ów  celem dokładniejszego ich przesłucha­
nia  i w ogóle poczynien ia więcej uzasadnio­
nych środków  dowodowych.

Jakkolwiek obrońca imieniem swego kljenta 
sprzeciwił s ię  tem u, choćby 2e względu na to, 
iż owi świadkowie interesow ani j tak zeznania 
swe już  złożyli, m im o to trybunał, który od­
był k ró tką naradę  nad wnioskiem p ro k u ra to ra , 
zadecydował odroczenie rozpraw y, a  to dla za- 
siągnięcia opinji tam tejszego starostw a, 0 ile 
odnośny posterunek żandarm erji okazał k a ry ­
godną bierność i czy jego zachowanie jest zg0_

dne z p rzepisam i, obowiązującem i w takich 
wypadkach żandarm a.

Hanower 12 listopada 
(Procet lichwiarski).

Po pr/.e-łurhaniu jeszcze kilku świadków, 
p o  większej cz.ęści poszkodowanych, i po prze­
mówieniach p rokura to ra  i obrońcy, w ydał try ­
bunał wyrok, skazujący Lów ensteina na dwa 
lata i ośm miesięcy więzienia i 3000 m arek 
kary, a w razie niemożności zapłacenia na dal­
sze 300 dni więzienia. U tratę  praw  obywatel­
skich ozna zo n o  na 5 la t p o  wyjściu z wię­
zienia.

Go i M w o  przemysł i H e l .
Dom handlowy dla rolnictwa I przemysłu we Lwe-

w!e. Lwów 16 listopada 1898 roku. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 8'7B do 9"—, żyt-: od 
7 60 do 7-86, jęczmień browarny od 6-— do 7 *26, ję­
czmień pastewny od 6 '— do 6-25, owies od 6-— do 
6 60, rzepak od 1 1 — do 1126, hreczka — do — —, 
wyka od 4 76 do 5-—, bobik od 6-26 do 5-60, groch 
6 '— do 8’50, kukurn.lza st. od 5'26 do 6*60, konicz 
czerwony od 45 '— do 65'—, szwedzki od —•— do 
—'—, biały od —•— do —•—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 16-75 do 17-—, loco Lwów chmiel za 60 klgr. od — 
do —.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo­
wie ulica Sykstuska 1. 6, (pasaż Hausmanna 1 5

Bada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne)
Berno morawskie 16 listopada. W ydział 

gm inny uchwalił jednogłośnie rezolucję, w k tó ­
rej wzywa posłów m iasta B e rn a , jak  rów nież 
wszystkich niemieckich posłów z M oraw, aby 
starali się przeszkodzić pro jek t jw anenm  zało­
żeniu czeskiej politechniki na  M orawach w siel 
feimi ustaw ow ym i środkam i, a na tom iast do­
magali się założenia uniw ersytetu  m orawskiego, 
któryby odpowiadał potrzebom  w ykształcenia 
obu narodow ości.

Wiedeń 16 listopada. Na dzisiejszem p o ­
siedzeniu p. J a w o r s k i  imieniem kola polskie­
go interpelow ał z pow odu w ydalenia robo tn i­
ków obywateli au strjac lich  z granic państw a 
pruskiego. In terpelacja zapytuje prezydenta mi 
nistrów, czy m u o tych w ydalaniach w iadom o 
i czy zechciałby wyjednać, aby obyw atele au- 
strjaccy, poszukujący zarobku w Prusach, tak 
samo byli trak tow ani, jak poddani pruscy w 
krajach austrjackich.

Pp. W i n k o w s k i  i to w. in terpelują m i­
nistra spraw  w ew uętrznych, dlaczego nie znie­
siono stanu wyjątkow ego w pow. now otarskim  
i zapytują, w jaki sposób rząd zapew ni m ie­
szkańcom  tego pow iatu wolność zgrom adzeń 
wobec rozpisanego tani w yboru uzupełniającego 
do sejm u.

ć i  sami posłowie in terpelują m inistra ko­
lei w spraw ie budowy linji Nowy T arg -S ada- 
góra, zapytając, czy praw dą jes*. że rząd ze 
szkodą dla ludności zam ierza budow ać tę kolej 
przez Zakopane.

P . B i e l o h l a w e k  żąda wyznaczenia 
jednego dnia w tygodniu na  załatw ienie w nio­
sków, pochodzących z inicjatywy posłów. 
P iezydent przyrzeka uczynić tem u życzeniu 
zadość.

P. R o s e r  dom aga s:ę załatwienia rozm ai­
tych petycyj.

Wiedeń 16 listopada. Przed posiedzeniem 
izby ukonstytuow ały się dziś rozm aite komisje, 
i ta k : kom isja ekonomiczna w ybrała przew o­
dniczącym p. P o v s z e g o ,  zastępcam i bar. 
A t t e m s a  i dra K o z ł o w s k i e g o ;  kom isja 
przem ysłow a w ybrała przewodniczącym p. Z a 1- 
1 i n  g e r  a , zastępcam i pp. P  r  a  ż a k a i W e 1- 
p o n e r a ;  kom isja kolejowa w ybrała przew o­
d n iczą cy m  p . K a f t a n a ,  zastępcam i pp. R o -  
s c h m a n a  i R o b i c a ;  komioja dla zarazy 
bydlęcej w ybrała przewodniczącym  p. C z e  c z a ,  
zastępcam i pp. R o s e r a  i D w  o r z a k a .

Berno (morawskie) 16 listopada. Mtodocze- 
skie Eidovc Noviny donoszą, że ugodowa ko­
m isja sejm u m orawskiego zbierze się z pew no­
ścią 6 grudnia na posiedzenie.

Wiedeń 16 listopada. Klub czeski wniósł 
także interpelację w oprawie rugów  pruskich, 
ale ostrzejszą, niż interpelacja kola polskiego.

Wiedeń 16 listopada. Posłowie włoscy do­
m agają się utw orzenia uniw ersytetu włoskiego 
w Tryjeście, a dopóki to nie nastąpi, żądają 
uznania w A ustrji dyplom ów , w ydaw anych 
przez uniw ersytety włoskie.

Bozon 16 listopada. Na zebraniu niem ie­
ckiego Volksvereinu, k tórem u przewodniczył 
burm istrz P era thoner uchwalono jednogłośnie 
przystąpienie do uchwał styryjskich mężów 
zaufania.

Jeden z mężów postawił wniosek w yraża­
jący poahw ałę dla W olfa, ale p. Perathoner nie 
dopuścił tego w niosku do głosowauia.

Wiedeń 16 listopada. Do N. fr. Presse do­
noszą z Pesztu, że m inister skarbu d r. Kaizl 
przybył tam  i konferow ał z m inistram i Banffym 
i Lukacsem w spraw ie ugody i sytuacji polity­
cznej. Rząd węgierski je s t przygotow any na 
dłuższe trw anie obstrukcji, ale dotychczas nie 
powziął wcale uchwal w spraw ie prow izory­
cznego uregulow ania ugedy,

Wiedeń 16 listopada. Dzisiejsze posiedze­
nie rozpoczęło się o godz. trzy kw adranse na 
dw unastą Prezydent F u c h s  oznajm ia izbie, 
fcs otrzym ał od rządu pism o z zawiadomieniem
0 zniesieniu stanu wyjątkowego w 15 powia-
1 ' :i galicyjskich. M inister kolei W i t t e k  odpo­
wiada na kj]ka in terpelacyj, między innem i 
w s p r a w i e  u s u n i ę c i a  r a m p y  k o l e j o ­
w e  j n a ul .  2 ó l k  i e w s  k i e j  w e  L w o w i e ,  
p r z y r z e k a j ą ^  i e  ^ a  p r 2 e S 2 k o d a  k o ­
m u n i k a c j i  ’ y c h ł o  z o s t a n i a  u s u n i ę t ą .

Następnie odczytano szereg interpelacyj 
i wniosków nagych. W  liczbie tej znajduje się 
interpelacja p- J westra (partja niemiecko-na- 
rodowa) co do wrzekomych nieprawidłowości 
przy tudowie kolei na granicy galicyjsko- 
w ppitrEikipi.

58 P. L e m i s c h  zapytuje prezydenta, jak 
długo będzie trw aj urlop dyrektor* kancelarji 
parlamentarnej Halbana Dr. F u c h a  oświad­
cza, ie  urlop jego został na podstawie świade­
ctwa lekarskiego przedłużony do 5 maja 1899. 
P . B i e l o h l a v e k  wyraża życzenie, ażeby j e 
den dzień w tygodniu przeznaczonym był dla 
obrad nad wnioskami pochodzącymi z własnej

inicjatywy posłów. Dr. F u c h s  odpow iada, że 
gotów jest życzeniu tem u zadość uczynić

Przed przejśf iem dc porządku dziennego 
zabiera głos p D a s z y ń s k i  dla uzupełnienia 
i uzasadnienia zarzutów  uczynionych przezeń 
posłowi W olfowi na ostatniem  posiedzeniu izby.

Daszyński powiada, że W olf m iał tę śm ia­
łość zarzucić mówcy oszczerstwo i kłam stwo. 
Otóż m ów ca przytacza fakta, dowodzące, że 
w niemieckich okręgach Czech zbierano składki 
dla W ilfd  i że fabrykanci tam eczni odciągali 
robotnikom  od w ynagrodzenia tygodniowego 
pew ne kwoty na fundusz W olfowski. W olf 
upraw iał w sposób bezw stydny osobistą rek la­
m ę i zbierał sam dla siebie znaczne sum y. Za­
rzuty m ówcy były więc zupełnie uzasadnione, 
a W olf najm niej m a praw o rzucać obelgi na 
cały cywilizowany naród.

Poseł niem iecko-narodow y P r a d e  odpo­
wiada Daszyńskiemu w imieniu W olfa i tw ier­
dzi, że W olf zbierał składki n e dla swej oso­
by. lecz na  swoją gazetę.

Po tej odpowiedzi izba przystępuje do po­
rządku dziennego, tj. do dalszej dyskusji nad 
wnioskami o oskar enie h r  Badeniego.

Pierwszy zabiera głos p. B e r  n e r  (socja­
lista) i wywołuje sw ą m ow ą ogólną wesołość 
frazesem, iż hr. Badeni był gorszym  od Lucche- 
niego, gdyż tysiącem  sztyletów ugodził A ustrię.

Następny m ów ca p. Z e l l e r  (socjalista) 
• ta ra  się usprawiedliw ić, dlaczego socjaliści w 
listopadzie roku zeszłego szturm ow ali trybunę 
prezydenta.

P. M e n g e r  am aw ia kwestję ze stanow i­
ska prawniczego i kończy tajem niczą groźbą, 
że, gdy Niemcy nie znajdą sprawiedliwości tu 
w A ustrji, to znajdą ją  gdzieindziej.

Po tej mowie przewodniczący p. F e r j a n -  
c z i c chciał przerw ać dyskusję i przystąpić do 
obrad  nad wnioskiem nagłym .

Lewica podni .sła przeciw tem u opozycję, 
wskutek czego zarządzono glosowanie. Po gło­
sow aniu przewodniczący p. Ferjanczic oświad­
czył, iż izba 154 głosam i przeciw 152 uchw a- 
11a przerw ać dyskusję.

Ponieważ podczas głosowania wchodzili do 
izby posłowie z jednej i drugiej strony przeto 
lewica podniosła k rzy k , i i  wynik glosowania 
jest nieprawdziwy i żądała ponownego głoso­
wania.

P. I r o w o ła ł, że to je s t oszustw em ; ró ­
wnież hałasow ali i dom agali się ponownego 
głosow ania pp. M a y r e d e r  i K a i  s e r .

P.  F e r j a n c z i c  atoli obstaw ał przy swej 
enuncjacji, powziął dyskusję nad wnioskiem  o po­
staw ienie w stan oskarżenia hr. T h u n a  i przy­
stąp:! do obrad  nad wnioskiem nagłym  o nie­
sienie pom ocy ludności dotkniętej klęskam i ele- 
m entarnem i. Po załatw ieniu kilku wniosków w 
sprawach zagranicznych o godz. l/Ab  zam knięto 
posiedzenie.

S p r a w a  D r e y fu s a .
(Sprawozdania telegraficzna I telefoniczne.)

Paryż 16 listopada. Pytania, jak ie  trybu­
nał kasacyjny m a zadać Dreyfusowi, oraz doku­
m enty odnoszące się do tych pytań zostaną mu 
doręczone w zwykłej drodze.

Paryż 16 listopada. M inister kolonij otrzy­
m ał depeszę, według której Dreyfus m a się zu­
pełnie dobrze; pogłośka o jego śmierci była 
więc fałszywą.

Paryż 16 listopada. Jak zapaw niają, śledz­
tw o przeciwko Picquartow i zostanie dziś ukoń­
czone, a cały m aterjał aktowy zostanie odesła­
ny jenerałow i Zurlindenow i, który w yda decy­
zję w przeciągu dwóch do trzech dni. Niewia­
dom o jeszcze, czy P icquart pozostanie w wię­
zieniu aż do chwili zapadnięcia decyzji, czy le i 
zostanie zaraz wypuszczony na  wolność.

Paryż 16 listopada. Ajencja H avasa do­
nosi; T rybunał kasacyjny, który uznał, te  w 
obecnem położeniu Dreyfusa nic się zmienić nie 
może na razie, kazał zawiadomić m inistra kc- 
lonij, te  trybunał p stanowił, aby Dreyfusowi 
donieść w najkrótszej drodze, iż rozpoczęła się 
rewizja jego procesu. Dreyfus m a oprócz tfgo  
przedłożyć swoje środki obrony.

Paryż 16 listopada. Pułkow nik Monteil 
wystosow ał do jednego z dzienników  list, w 
którym  powiada, że Dreyfu3°w a by ła  mocno 
zafrasow aną wskutek oświadczenia Cavaignaca 
w izbie, tyczącego się przyznania Dreyfusa do 
winy przed L ebrun-R enaultem .

Dreyfusowa odpowiada n a  to, te  nigdy 
nie w ątp ła  o niewinności swego m ęża i dodaje, 
iż sądziła, że L ebrun-R enault powiedział pu ł­
kownikowi Monteil, że Dreyfus nigdy się p rzed 
m m  do winy nie przyznawał. W skutek tego 
poczyniła kroki u pułkownika Monteil, aby 
uzyskać złożenie jego świadectwa w orocesie 
Zoli.

Paryż 16 listopada. D eputow any Lasies, 
antysem ita, zapowiedział interpelację w izbie 
co do uchwały trybunału  kasacyjnego, aby za­
wiadomić Dreyfusa o rozpoczęciu rewizji jego 
procesu. Dupuy nie przyjął tej interpelacji.

Paryż 16 listopada. W senacie uczyni 
C onstans wniosek, aby osobistości, odesłane 
przed sąd w ojenny, mogły korzystać z dobro 
dziejstwa uotawy z r. 1897, to jest, aby pod­
czas śledztwa mogły używać pom ocy adw okata. 
C onstans żądał dla swego w niosku nagłości, 
na  co też m inister sprawiedliwości Lebret się 
zgodził dodając, że rząd przyjm uje zasadę 
ustaw y. Nagłość przyjęto.

Podobny wniosek uczynił w izbie deputo­
w anych Boyer, żądając, aby g 0 zastosow ano 
już w spraw ie P icquarta , który je§t prześlado­
wany za fakta, ja s  się P° aresztow aniu  go 
przekonano, fałszywe. ( Zaprtectenia te  strony 
centrum i prawicy).

Boyer żąda dla swego w niosku nagłości, 
na co m inister wojny Freycinet odpow iada, że 
gubernato r Paryża postąpił sobie w spraw ie 
P icquarta  zupełnie prawidłowo i według usta- 
wy, iż nie pozwolił m u znosić się z obrcńcą. 
Freycinet uw aża tę surowość za w ygórow aną 
i godzi się na  wniosek Boyera, nie uznając j e ­
dnak jego m otywów. (Oklaski). Nagłość przy­
jęto .

Paryż 16 lUtopada. Jak zapew niają, na j- 
bliższe posiedzenie trybunału kasacyjnego w 
spraw ie Dreyfusa odbędzie się dopiero w po­
niedziałek. Przesłuchani zostauą jenerałow ie 
Gonse i Roeger.

Paryż l o  lis top ida. Jak słychać, prosili 
Cavaignac i Deroulćde prezydenta m inistrów  
D upuya, aby nie wykonywał uchwały trybuna­

łu kasacyjnego. Dupuy odm ówił zadość uczy­
nienia tej prośbie.

Mówią, że telegram do gubernato ra  Guya- 
ny już został wysłany.

Paryż 16 listopada. Jak donosi Siicle sę­
dziowie trybunału  kasacyjnego od paru dni 
otrzym ują listy z pogróżkam i. Mianowicis g r o ­
ż ą  i m ś m i e r c i ą ,  jeśli nadal zajm ow ać będą 
stanowisko p r z y c h y l n e  dla rewizji procesu 
Dreyfusa.

t o n ę  i M m
„D zienn ika  P o lsk iego” ,

Ołomuniec 16 listopada. K rakowska ko­
m enda korpuśna zakazała koncertów  orkiestr 
wojskowych i b ran ia  przez nie udziału w u ro ­
czystościach, urządzanych w N arodnim  dom u 
i Besedzie, a to z powodu, iż w Narodnim 
dom u wygwizdano raz m arsza Radetzkiego.

Paryż 16 listopada. A jencja H avasa donosi: 
W edług wiadomości ze źródła półurzędowego 
hiszpańscy kom isarze pokojowi pozostaną na 
stanow isku raz zajętem  w kweatji Filipinów 
i nie przyjm ą stanowczo w arunków  postaw io­
nych przez S tany Zjednoczone. Gdyby dyskusja 
nie m iała powrócić w granice zakreślone przez 
pierwszy protokół pokojowy, hiszpańscy komi­
sarze pokojowi zdecydowani są w brew  kursu ją­
cym pogłoskom nie podpisać trak tatu  pokojo - 
wego i założyć protest. Między rządem  hiszpań­
skim a kom isją panuje zupełne porozum ienie.

Genewa 16 listopada. W  prośbie kasacyj­
nej nie podaje Luccheni żadnych środków  p ra­
wnych. Pozostawiono m u dw a tygodnie czasu 
do ich podania.

Londyn 16 listopada. M inister kolonij Cham ­
berlain wygłosił w M anchesterze m ow ę, w któ­
rej wywodził, iż rząd angielski żąda w imieniu 
Egiptu panow ania nad wszystkiemi prow incjam '1, 
które kiedyś należały do Egiptu albo też w pa­
dły w ręce derwiszów. Anglja może dać F ra n ­
cji wszelką możliwą gw arancję co do p row a­
dzenia handlu nad  Nilem, przytoczone powyżej 
żądanie jednak nie może podlegać żadnej dys­
kusji.

Kolenja 16 listopada. Koln. Ztg. donosi 
z M adrytu: W edług wiarygodnych inform acyj 
Salisbury jest zdecydowany iść ręka w rękę 
z A m eryką również i w spraw ie Filipinów P o­
siłki, jakie w tych dniach m ają odejść do Gi­
braltaru , są powodem, iż w Madrycie zaczynają 
s ę  bardzo podejrzliwie zapatryw ać na politykę 
angielską, w skutek czego też niektórzy radzą 
rządowi, aby natychm iast zawarł pokój z S ta­
nam i Zjednoczonymi.

Bukareszt 16 listopada. W ybory kom u­
nalne w drugiem  ciele w yborczem  wypadły po­
dobnie jak  w pierwszem  n a  korzyść narodo­
wych liberałów. Opozycja, zniechęcona klęską 
w pierwszem ciele wyborczem , praw ie wszędzie 
zaniechała walki i brała udział w wyborach 
tylko w trzech głównych punktach.

Kanea 16 listopada. B ataljon wojsk fran ­
cuskich pow raca w krótce do ojczyzny ; b a ta ­
ljon wojsk włoskich odpływ a stąd  już  dzisiaj. 
Szakir-basza odpłynął na okręcie w ojennym  
„Fuad*.

Z okazji zaprow adzenia autonom ji, m iasto 
w spaniale udekorow ane.

8anta-Cruz 16 listopada. K ubańskie zgro­
madzenie narodow e zniosło godność prezydenta, 
wskutek czego prezydent Maso ustąpił. Z grom a­
dzenie powierzyło adm inistrację kom itetow i 
wykonawczemu.

Wiedeń 16 listopada. Rektor Wiesner zakazał 
studentom żydowskim, należącym do stowarzyszenia 
„Libanonia*, noszenia odznak burszowskich.

Budapeszt 16 listopada. Pojedynak między po­
słami Tiszą a Iw anką nie przyszedł do skutku. Prze­
ciwnicy pogodzili się.

Tryjest 16 listopada. We wsześniu pobito 
robotników włoskich, mszcząc aię w ten sposób za 
zamach na cesarzowę. Teraz odbyła się dwudniowa 
rozprawa, która skończyła się skazaniem jedenastu 
oskarżonych na karę od dwudziestu dni aresztu do 
dwudziestu miesięcy więzienia. Czterech oskarżo­
nych uwolniono.

Petersburg 16 listopada. Pod wielkim Ustju- 
giem w gubernji wiackiej ruszył nagle na rzece Su- 
chome lód wskutek silnego wzrostu wody i to w 
w chwili, gdy na lodzie znajdowało się kilkadziesiąt 
wozów, dążących z towarami do Wielkiego Ustjuga. 
Jak słychać, miało utonąć przeszło 20 osób.

Grac 16 listopada. Przy zaprzysiężeniu 
burm istrza m. Gracu, d ra  Grafa, wypowiedział 
nam iestnik S tyrji b r. Bacquehem  mowę, w k tó ­
rej pałożył nacisk na uczucia dynastyczne. P o ­
siedzenie pierwsze nowo w ybranej rady zakoń­
czyło się lojalną m anifestacją.

B trlll 16 liatopada. P arlam en t niemiecki 
zostanie zwołany dopiero w pierwszych dniach 
grudnia, a nie jak doniesiono początkow o 29 bm.

Berlin 16 listopada. C tsarz  W ilhelm po­
wraca 26 bm . do B runsbńttel.

Londyn 16 listopada. Dzienniki donoszą, że 
w tym  tygodniu skoncentruje się latająca eska­
d ra  w Portlandzie pod dowództwem  wiceadmi­
rała  Dcmville’a i będzie krążyć na wybrzeżach, 
druga eakadra z P lym outhu i uda  się p raw do­
podobnie do G ibraltaru.

D aily Chronicie dow iaduje się, ż« francu­
skie posiłki do Bahr-el-G ha*al — dziesięciu ofi­
cerów i dw ustu Senegalczyków — wyszły z Ma- 
tadi nad Kongiem do Brazzaville. Dalej m asze­
ru je  silny oddział francuski na  El-Obeid, stoli­
cę K ordofanu, aby ją  zdobyć.

Paryż 16 listopada. W  Tulonie trw a dalej 
zbrojenie się czynnej eskadry i okrętów rezer­
wowych. W  G herbourgu odbywają się o odzień • 
nie m anew ry, m ające na celu odparcie okrę­
tów  nieprzyjacielskich.

Algier 16 listopad*. Przy w yborach do rad  
m unicypalnych zwyciężyli wszędzie antisem ici.

Kopenhaga 16 listopada. Na prośbę tu te j­
szych socjalnych dem okratów  w niosą niemieccy 
posłowie socjalistyczni do parlam entu  niem ie­
ckiego interpelację w spraw ie w ydalań podda­
nych duńskich przez rząd pruski z Schlezwigu. 
Ju tro  odbędą się tutaj wielkie cztery mityngi 
socjalno-dem okratyczne, na których uchwalone 
m ają być protesty  przeciwko wydalaniom .

Kopenhaga 16 listopada. U rzędowe Berling- 
ske Tidende, om aw iając spraw ozdanie posła 
duńskiego w Berlinie co do wydalań poddanych 
duńskich z Szlezwigu pow iadają, że każdy apel 
rządu duńskiego byłby bezużytecznym.

Kanea 16 listopada. W poniedziałek wie­
czorem opuścili Kretę ostatni tureccy oficero­

wie , żołnierze i urzędnicy. A dm irał Pottie r za­
wiadomił urzędownie dostojników  kreteńskich, 
żo m ocarstw a niebawem  zaproponują Porcie 
księcia Jerzego greckiego na  prowizorycznego 
kom isarza Krety. A dm irał rosyjski oznajm ił 
kom i‘etowi w ykonaw czem u, że chorągiew tu ­
recka nis będzie zd ję tą , jak  to  zrazu obwiesz­
czano ; wiadomość ta w yw arła nadzw yczajne 
w rażenie na ludności.

Waszyngton 16 listopada. Kilka posiedzeń 
komisji pokojowej m a być poświęcone debacie 
nad  wysokością kwoty, k tó rą  S tany Zjednoczo­
ne m ają zapłacić Hiszpanji za wyspy Filipiń­
skie. Gdyby rokow ania pokojowe zerw ano, 
A m eryka natychm iast obejm ie w posiadanie 
całe Filipiny i rozpocznie kam panję z tym  
ostatecznym  celem, by zagarnąć bezw arunkow o 
wszystkie te  te ry to rja , k tóre uzna za p o trze­
bne wziąć w posiadanie. R ząd S tanów  Zjedno­
czonych wolałby teraz zapłacić 20 do 25 m i- 
ljonów dolarów , niż na nowo rozpoczynać woj­
nę. P rezydent Mac Kinley jest zdecydowany 
nie dopuścić do bezużytecznego przeciągania 
układów.

Wiedeń 16 listopada. Prezydentem wyższego 
sądu krajowego w Wiedniu, w miejsce byłego mini- 
■trn Kraik znminnownny został dotychczasowy pre­
zydent wyższego sądu krajowego w Pradze br. Kal- 
linn Neue Fr. Presse widzi w tej nominacji speł­
nienie jednsgo z postulatów czeskich. Krall od roku 
był prezydentem trybunału wiedeńskiego i cieszył się 
na tem stanowisku powszechną sympatją. Musiał je­
dnak ustąpić, chodziło bowiem o usunięcie dotych­
czasowego prezydantn sądu krajowego w Pradzo, aby 
zrobić miejsoe wolne dla Czecha.

Simla 16 listopada. Według ostatniego spra­
wozdania, z dnia 12. b m., dżuma w Bombaju 
wzrasta, a w okręgu Dżarwar liczono przeszło 2200 
wypadków śmiertelnych. W dystrykcie Madras było 
czterdzieści wypadków dżumy, w Bangolore zaraza 
wzrnsta. Również skonstatowano wypadki dżumy 
w prowincjach wewnętrznych, wlndjach środkowych 
i w Rajputanie.

Tslsm  mulim i targpwe.
Berlin 16 listopada. Giełda wczorajsza wie­

czorna: k u m  końcrwe. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy w iedeński tak zw ane 
W iener Paritat). Kredyty 221 40 (353 54).
Sztacbany 151.— (355 53 ), Lom bardy 30 20 
(70’68), Disconto 192 10 Usposobienie spokojne.

Frankfurt 16 listopada. Giełde w czorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak trwale 
Wiener Paritat). Kredyty 298-50 (353 24),
Sztacbany 2 9 9 8 7  (S55'19). Lombardy. 6 2 1 2
(70*94), Laur* 205*30 Harpener 1 7 1 5 0  Disconto 
192 60. Usposobienie mdłe.

Telegram giełdowy.
Wledei, dnia 16 listopada godz. 2 min.

Alpiny 177-80 Galic. oblig. prop. 97 30
Akcje kredytowe 868 25 Wied. losy —■. -
Kredyty węg. 382 — Akcje tytoń. 120-25
Anglubrnk 153 60 4 */» Poż. krajowej
Uujony 2 9 1 - 7, roku 1893 96 80
Ludwiki —•— Elbethale 258 50
Nordbany —•— LAnderhanki 222-50
Lombardy 69 75 Renta złota węg. 119 76
Losy tureckie 58 20 Bankvere:ny •261 50
Staatsbany 866-h, Wspólna renta p — • —
Czemiowieckie 291-50 Rnblc 12812

Z Izby h an d lo w e) I p rz e m y s ło w e j .
Lwśw 16 listopada 1398 r.

I. Akaje ta  sztukę: Kolej gai. Karola Ludwika t.o 
200 zL m. k. 210*— do 218’—. Kolej L ’.vow.-Gzeri».-Jas?\ 
po 200 zł. w. a. w srebr. 29 0 — do 293 '—. Banku hipof. 
po 200 zł. w. a. 378'— do M88'—. Bankn kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200'— do 210'— Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205-— do 212-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
206 zł. w. a. 260 — do 265 — Bankn galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208 50 do 211*—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Bankn hipot. gal. 5°, ,. 
w. a. wylosował, z 10°/o prem. 110 — do 110 70 Banka 
hipot. gal. 4 l /s°/0 w. a. los. w 50 lat 100 — do 100-70. 
Bsnku hipot. gal. 4*/„ w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-60 do 97-20. Bankn krajowego 4’/»°/c w. a. 
los. w 61 lat. 100 90 do 10160. Banku krajowego 4",, 
w. a. los. w 67 lat. 98'— do 98'70. To-,v. kred. gr.iio. 
ziemsk. 4’/„ (I. emisja) 97 80 Jo — Tow. kreiy t. 
gal. ziem. 4*/„ los. w 41ł/„ lat. 97'51 do 98-20 Towarł. 
kredyt, galic. ziem. 4»/, los. w 56 lat. 95 20 do 95 90

III. Obilgl za 100 z ł.: Galie, funduszn propinacyjnego 
4t•/„ w. 97*80 do 98*—. Buków, funduszu propinacyy 
nego 5“/„ w. a. 102-50 dc —•— Kom. Bankn krajowego 
5*/, w. a. II. em. 102*30 do 1 0 3 — . Komunalne H3 u i. 
krajowego 4*/•/„ w. a. UL em. 100-50 do 101-2:1. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/e po 200 kor. 97-50 do 98 20 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 104*— do — —. Pożyczki kraj. 
4V»*/o w- a- —'— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 u.
Z roku 1891 —•— do — —. Pożyczki kraj. 4°/; po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-30 do 98 — 
Pożyczki 4*/0 gminy miasta Lwowa 94 80 do 95 50,

IV. Loty, Miast? Krakowa od 27 — Jo 2S'50 M 
Stanisławowa od 61-— do —•—-

V. Nseety. Dnkat ces. 6-65 do 5-76 Napoleon'Jor 
od 9*52 do 9-62. Pófimperja, 9-60 do 9 69. Ruu.d 
ros. srebrny 1"20-— do 1-25'—. Rctie! ros. pap .r 
1-27-80 do 1-28-30 100 marcu nieoi 58 70 Jo 59 10

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16 listopada 1898 r.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Wariwoda z Czemiowiec. 
K. Gizowski z Przemyśla. S. Kajetanowicz z Zaleszczyk.. 
O. Sala z Wysocka. K. Sochan ewicz z Tarnopola. E. Pa­
wi kowski z Siedlisk. M. Wasilewska z Siemuszowa.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Instytut dentystyczny Hstmafiska 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych, reperatury jak pęknięcia, 

złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.

1986 1—89 Dr. M . W iktor i L . Wiktor.

Dr. Zygmunt As-dieu&zy
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu

o rd y n u je  w e  Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

N E K R O L O G J A . ________

+
Za spekój duszy ś p.

W i k t o r a  M a r s z a ł k i e  w i c z a
likwidatora Bankn krajowego, zmarłego doia 13 listopada 
1896 roku jako drugą rocznicę śmierci, odbędzie się dnia 
18 b. m. to jest w piątek o godz. pól do 9 Nabożeństwo 
żałobne w kościele archikatedralnym, na które to pozostała 
wdowa, dzieci i wnuki zapraszają.

Pudr książęcy przyjem nie p r z y e g i  do tw ardy, nada je  piękną, n a tu ra ln ą  białość i je s t  nieocenionym  
środkiem  do nygieuu znego upiększenia tw arzy. — Pudełko małe pud ru  białego 50 ct., 
całe 1 zlr., z łabędzikiem  1 zlr. 50 ct. Różowy dla blondynek i k rem ow y dla szatynek 
i b runetek , m ałe pudełko po 70 ct., większe 1 zlr. 20 c t., z łabędzikiem  1 zlr. 60 c t

J A N  IH N A T O W IC Z
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. S, uL Halicka L 11. KRAKÓW: Sukie 

■ice L 20. CZERNI O W CK: Rynek L %. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 2 4
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(49)
H e n r y k  L .e  R o a x .

Władca Oliwili.
Z  francuskiego.

(Ciąg datazy).

— B um ezrag — opow iadał K huan słu­
chającym  go z natężeniem  Kabylom — pod­
niósł z ziemi k u lę , k tó -a  zabiła basz-agę. Była 
to  sreb rna  k u la , lana wśród straszliw ych za­
klęć, gdyż w dłoni jrgo  zam ieniła się w parę. 
Kilku Dżuadów widziało też w chwili jego 
śmierci a mola Azrail i w postaci olbrzymiegG 
sępa. W zniósł się z łożyska rz<*ki, w łaśnie gdy 
basz-ags padł. W zięcia! nad nim i wołał ludz­
kim gł s e m : A l'oh  akbar! Bóg je -t wielki!

O pow iadanie to odpow iadało zupełnie za­
bobonnym  wyobrażeniom  K n y ló w ;  słuchacze 
kiwali pilnie głow sm i i wierzyli ś vięcie w to , 
co im opow iadano.

— T a k , ta k , anioł śmierci przeleciał m d  
nim ! — pow tórzył jeden z w ojownikow.

— A srebrna  kula była zaczarow ana — 
twierdz ł ćkuęi

T eraz uw ażał proboszcz chwilę za stoso­
w n ą , aby się wm ieszać do rozm owy. Miał 
w pogotowiu n o w in ę , o której go przedłem 
zaw iadom ił C u n p a so lo . a z której ob ecywał 
sobie b a rdzo wiele. W sw o im , wskutek cią­
głych w ędrówek potarganym  i zabrudzonym 
burnusie, z tu rbanem , zsuniętym  na tw arz opa­
loną od słońca, podobny był zupełnie do in­
nych Kabylów, a djalektem  ich mówił tak do­
skonale, jakby przez całe swoje życie spał pod 
ich nam iotem . Z pow ażną m iną rzekł do zgro­
m adzonych przed nanuotem  :

— C .y  już wiecie, że B nm ezrag kazał za­
bić sto wołów ? Praw dopodobnie chce zwłoki 
swego b ra ta  złożyć w kwalai, jednakow oż uczta 
pogrzebow a m a się odbyć tu taj dla wszystkich 
sług Boga, którzy do niej wyciągną ręce.

W iadom ość ta  w rzeczywistości wyw arła 
w rażen ie , jakiego się proboszcz spodziew ał; 
wszyscy, którzy tu  nie mieli służby, pobiegli 
natychm iast w kierunvu dżuaru  M osranhgo, 
aby w ypadkiem  nie przybyć za późno. I obaj 
wartow nicy, którzy pom agał B en i-F l^om  czu­
wać nad d o k to iem , zamienili z sobą spojrze­
nia, m ówiące w y raźn ie :

— C y ż  i my nie m am y skorzystać 
z szczodrobliwości B jm e z ra g a ?  kto może w y­
mi ga ć  ud nas ,  abyśm y tracili czas na p ilno­

w aniu R um a. podczas gdy nasi tow arzysze bę­
dą siedzieli przed kufam i kuskusu i spożywali 
doskonalą pieczeń?

Śm iertelny wróg doktora zdaw ał się rozu­
mieć tę niem ą mowę i zdawać sobie jasno 
spraw ę z te g o , że tych dzielnych wojow ników  
nie będzie m *żna długo utrzym ać na miejscu. 
Rzekł zatem :

—  CUyż B-lkassem  wcale o nas nie myśli ? 
Pow inien był już oddaw na uwolnić nas od te­
go szp ieg a , nad  czuwaniem którego tracim y 
niepotrzebnie czas ? Poszukam  szeika i nakłonię 
g o , aby się nareszcie zdecydował. Aibo niech 
pam w yda wyrok na jeńca, albo niech go nam 
wyda.

W ybrał się też na ty hrniast w drogę do 
Belkassem a. Z Jego nieobecności chciał też p ro ­
boszcz skorzystać, aby przynajm niej pocieszyć 
doktora że p -zyjacicl znaiduje się w pobliżu. 
Zap.-tal się obydwóch stróżów , skoro tylko 
Bem -liik zniknął w tłum ie:

— Nie możnaby zobaczyć waszego więźnia?
Nie czekaiąc na pozwolenie, przystąpił do

nam iotu, rozwiązał kilka sznurów , trzym ających 
„iehdż* czyli zasłonę i wsadził głowę przez 
pow stały wskutek tego otw ór.

Gdy oczy jego przyzwyczaiły się do ciem- 
-nści, p in u ją m j w namiocie, zobaczył nieszczę­

śliwego doktora, leżącego na boku ze związa- 
nemi na plecach rękam i. Nie m ógł chyba p o ­
znać twarzy proboszcza, ale zapewne usłyszał 
głos jego, gdyż patrzył nań szeroko rozw artem i 
oczyma. Ksiądz s r n ą t  tylko, poczem głowa zni­
knęła i sznury znowu zaw iązano. To krótkie 
jednak  zjawisko wystarczyło, aby w doktora 
w stąpiła now a otucha. W iedział teraz, że jego 
przyjaciele sp róbu ją  przynajm niej wszy tkiego, 
co tylko będzie możliwe, aby go ocalić. Czuł, 
że jakaś now a siła go ożywia. Z natężeniem  
oczekiwał, co dalej nastąpi. Po chwili usłyszał 
wyraźnie, jak  na dworze pytał się doskonale 
znany m u g lo s :

— No, l cóż postanow ił Bulkassem ?
Beni-Flik zdawał się być niezadow olonym

z decyzji swego wodza, odparł bow iem  z jn ie -  
w a n y :

— Zaledwie zważał na mnie, na mnie, s ta ­
rego, spraw ie swej wiary oddanego głęboko 
Khim n a ! Ja to przecież poznałem tego szpiegu, 
którego nie podejrzy wał n ik t, i teraz oto 
oświadcza B ekassem , że ten człowiek należy do 
niego, a m y m am y za niego odpow iadać g ło w ą! 
Dżadzi czy M ikaddem y: ci wielcy panow ie są 
zawsze jed n acy ; m ają kaprysy jak  kobiety, 
a pazury lwie.

O bydwaj U icd -A ziz i polwierdzili to  w yra­

żenie skinieniem  fłow y, i  Beni-FIik z zn a rs t 
czonemi brw iam i spoglądał w ziemię.

— N o, słuchajcie przyjacielu — odezw 
się proboszcz — jest nas tutaj czterech do czi 
wania nad jed  >ym R um em , który  tam  leży 
nam iocie jak skrępow ana gazelu  Czyż do tej 
nie wystarczy d v<J_h? Sądzę, że tak i p ro p  
nuję, abyśm y się zmieniali po dwóch. D « 
pierwsi niech idą do duaru  po należuą im czę* 
a gdy napełnią ciało swoje kuskusem i sir 
czną pieczenią, niech pam iętają o towarzysza
i pow rócą tu ta j, aby ich zluzować

Propozycja ta  była za rozsądną, aby Ul* 
Azizi natychm iast się na n ią  nie zgodzili. B i 
Flik natom iast oświadczył:

— Każdy z was niech sobie robi, jak  r  
aię podoba. Ja już  poświęciłem jed aę  nec  
czuwanie nad tym  czuaf-jm i nie zmrużyli 
oka. W ytrw am  jeszcze jedną noc na tym  p 
sterunku, nie jedząc i nie ŚD'ąc, poniew aż sz< 
tak rozkazuje. Jeżeli Dżiani, którzy oddali 
w służbę R um ów  i leją im srebrne kule, a 
niemi zabijać na3zych, znajdują się tu taj, eh' 
nam  zabrać więźnia, to z pewnością nie udu 
m nie wpierw , dopóki tem u psu chrześcjańsk 
m u nie rozprują brzucha, aby wydrzeć % nb 
moje trzy duros, które odem nie Dotknął.

(O ku  dalsjep nastąpi >

Tanie a dobre
Z .

p o le ca  h a n d e l pod  „ P a lm a ”

ZADUROWICZA i SPÓŁlfl
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  I. 6 . — L o k a l  o t w a r t y  d o  12. w  n o c y .

Śuiadanla 1 kolacje, 
Przekąski zimne l ciepło, 
W leo l lMi4d na szklanki, 
Piwo pilzneńskle z beczki. 
Świeży gruboziarnisty kawior, 
Marynaty, Sery 1 delikatesy

m m  e s w F N ii
Doniesienia rozmai te

po 1V* centa od wy las j 
1  H i I I I  I |
ilrząd psoztswy w li> n* wie posznkuje 
® ekspedytora telegrafistę. Wroński.

ff1 *1 tyk ‘ta poszukuj? hUftUl korzenny 
• Adamowicza w Brodach.

I ta n  P* 'y oferuje ogrodnictwo Luhycza 
*» króle w "królewska, poczt?. 619

MIESZKANIA WOLNE i
(1 rt. od w y ro m ’

SKLEPY |
f

Ola psaajonlstów 2 pokoje, przedpokój 
i kuchnia za 12 rt. w Kołomyi, przy 

ulicy Kraszewskiego. 621

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portiery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie : różne 

przedmioty dekoracyjne 
p o  e e n a o h  b a j e c z n i e  t a n i e l i .  
Skład dywanów ,AU LOUV RE“ Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 6 i Pasaż Hausmanna). 
Takie I na raty oez padwyizzaeia oe.e. 

Dla prowincji cenniki gratis i frank-).

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , j 

BEZSENNOŚĆ
Paryi,28,ul: Bergiie
w Kiukowii, w Aptek

PP. Miizn uskl aa, 
■kleRedyki i Trauczyńeklego

___________  We Lwowie wapt:
PP. M iko łucba , W ewtorakt*to, Ehrbara i Ruckora.

S3aiaE35C H l
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą

o sknteczności tego silnego środka, zale­
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedj chodzi o szybkie wyleczenie nie­
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I cier­
pień gardlanych, reumatyzmów, toleścl 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu , Wlin.si'1 
na każdem pudelku.

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika.

SOOBCHS OH L tT A T  2 * "

C I E P Ł E
(dla pań i panów) pończochy, 
skarpetki, rękawiczki, czapki, cza­
peczki, kamasze, hluzki, kamizelki, 
pantofle, śnieg >wce, czapeczki i 
rękawiczki do ślizgawki, okrywki 
teatralne i balowe, towar świeży, 

ceny hhryczne

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marja-ki 1. 8

r .Z dniem 31 grudnia b.
jest do oddania

posada kucharza
w menaży oficerskiej 

32  c. k. b a t lijonu strzslców

w Zaleszczykach.
Bhższe warunki powziąć można tamże.

Handel korzenny

WŁADYSŁAWA BAŻANTA
Sklep główny przy al. Halloklej I 3.

Filjt Targowica halicka róg o ! strony sądu

C e n y  z n l ż o n ć :  ‘/» k*l'|
Smalec “ ęgierski znakomity bez-

wonny . . . . 38 ct.
słonina gr uba węgierska wędzona 4*1 ,
śdasto <leser. ze słodkiej śmi tanki 60 ,

„ , z kwaśnej , 50 t
kuchcDise świeże.

Mąka przenca węg e-ska 1/a k!io po 9 i 8 cl.

ts
fc2
12
LS
22

22
25

I/»li’solnue dfesigner la Souroe.

itrupy, k a s y .  Laszki krakowskie wszeikie 
grochy śwUźe* I ceny najtańsze.

%
Powidła bośniackie przecierane, 

słodkie . . . .  15 et.
ŚMwkl bośniackie olbrzymie bez­

dymne .......................................
Miód czysty patoka 
Ryż Indyjski ągły . . . .  
Karoliński długi
Włoski glace . . . .
M; karan wioski smaczny n ;erozge-

to w u ią e y .......................................
Sago wrocł awski e. . . . .  
kruukl owslare n-. klejik pożywny, 2 t  
Mydło b .rdzo su-he biała lab żółt 1?

, apollo gosi odarskie . 1 0
Kro.-hms1 pszenni */, kilo po 14 i Ki 
Świece milowe pskiet 560 gr 41 ct

K  A, W  1
Ceyłon, urube aromatyczne ł/, ki 

1 12, i 08, 1.01 i 1 zł.
Kuba wyborna w smaku ł;a kilo 91 - t. 
Perłowa Ceylon, Ja wa złota, M ekkaarabska

*/, kilo 1 zł. 8 ct.
H E R B A T Y

wyborne w smr.ku i zapachu osobno 
przechowane 

Polecając się Szanownej P. T. Publi­
czności śmicin zwrócić uwagę, że oeny 
są również nlekle jak w każdem innem 
handlu konkurencyjnym a towary na i 
lepsie i świeże. 1975 1 —2

I V  o w o ś c i
w futrzanych towarach, kapelu zach. blu­
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach 

i wstążkach 
■  po zadzlwlająoa mekloh oen°o>>. N B  

MAISON DE NOUVEAUTES

Madame Berta Fiedler
p la c  K a p i t u l n y  1. 3 .

'fN '>

A l e ś n i k ó w  w sile wieku, znający 
najdoktadnir] kulturę, oraz Tachnnk. z
chljlinemi świadectwami; h f l k n  b o -  
r o n y t  li chlubnie poleconych; s e r o *  
w « r c y • zn ijące się ni. wyrób.e in is łt 
i wszelkich z a g r a n i c z n y c h  s e r ó w  ; 
a g r o n o m ó w  wszelkich stipn  zna­
jących się wszechstroDniena swym zawc- 
dz e, a mianowicie: płodozmianach, sie- 
w.icli, pimtc.cji buraków, chemji i wete- 
rynarji; tudzież k u c h a r z y ,  i l a ż ą -  
e y c h .  s t r z e l c ó w ,  o g r o d i i l k ó e ,  
oraz w y i s z ą  s l n ż h ę  ż « u s k ł | ,  1j - 
dz prawdz’wie zdolnych, tylko z ehlu- 
bnemi świadectwami poleca każdego cztsu 

prosząc o łaskawe oferty.

Generalna Ajencja 
B. Pluciński,

P o z n a ń ,  F r y d e r y k o w s k a  2 4 .

I’ Os P. T. Właścicieli koni.
Jeżeli Wielmożny Pan zamierz . dobre 

) L nie dery na konie kup:c, — zechce 
Wielmożny Pan ud?ć się do sk'' du dy­
wanów „AU LOUVREJ we Lwo>-ie, ul. 
Sykstnska 1. 6 Tamże zn ‘jdzic Pan 
ogromny wybór der po zadziwiają o 
niskich cenach. Na prowincję wyseLmy 
nasze bogato illustcowane cenniki g~utis 
i franco. 1849 1 -  ?

Ruch pociągćw kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą: Ze Lwowa odchodzą:
Z KRAKOWA aa dworzec główny posn. 5 10 rano, osob. 9-05 

rn>0. l-ns;1. !'80 w p-iudnic, osr.li. 6 1 0  wieczorem. 
posp 45 wieczorem, osom 9 Ki wie- zore.m.

I. P01ńVOLnCZY?K n i  dworzec w Podzamczu osoh. ;;<jt 
w aocy, posp. 2 15 w południe, osob. 5 - -  popołudnie, 
posp. 9‘39 wieczorem.

Z PODWOŁOC/YSK nn dw rzec główny osoh 3 30 rano, 
posp. 2 -3 ' jApołudnlo. oso1'. 5 25 pepoh dn-u. posp. 
9"ó5 uięczcretn.

Z CóERNlOAYlEf: osob. 6 45 rano. osob. 10 35 p-:eJpc!udn., 
posp. 1 50 w poludn'e, osob. 5 40 p o p o ł. posp. 9'4.- 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, C H Y RO W A . BO­
RYSŁAWIA osob. 805  rano, osoh. l -40 w południc, 
osoh. 1030 w nocy, osoh. 12‘15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 5'> 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7 50 rano; 
na dworzec główny osob. 8’15 raao.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZÓW A osob. 1<V45 przedpołudn.
Z JANOWA osoh. 7‘40 rano, osob. 1-01 w połudce.

DO KRAKÓW’A osob. 4 1 0  rano, posp. 8-35 rano, osoh. 8&M 
raco, posp. 2'50 po połndnlu, osob. 6 40 p o p a l. posp. 
ItMU ivi*--z.-)i-em

DO PODWOŁOCZYSK 7 dworca g^ówneg. posp. 6■— rano. 
osob. 9.35 raao, posp. 1 r'f> popołudniu, osob. 11--- 
w uOey. ,

DO PODWOŁOfZYSK z Podzamcza posp. 6 15 rano, osol>. 
9-53 rano, posp. 20 8  popoł., osob. 11 27 w nocy.

DO CZERNIOW1EC posp. 6 05 rrno, o*«b. 10 55 prtedpol.. 
pos»: 2 10 popoł., osob. 6-3(1 wieczorem, osob. Ul C5 
wieczoiein,

DO STRYJA. SKOLEGO, KAŁUSZA, UREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob, 9-15 przedpołudni! m, osoh. 3-— popołu­
dniu, osob. 7‘— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z. dworca t-lowpego osob. 0 55 w e  żarem; 
z Podzamcza osob. 71 5  wiec orem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl esob. 4-55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. S‘45 rauo, osob. 7 44 wieczorem.
mi out a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-1 'w a g i t :  Czas śmdkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o ;p 

•uripefrkim 1# podz. 36 minut cw.su lwowskiego.
Hiuro tnrormacyjne c. k. kolei państwow ej. przy ul. 3go maja w hotelu lmp>rn!, ud;:ie a wyjaśnień 

wych, sgrzeJa^e wszelkiego rodzaju bilety jazJy i rozkłady jazdy w form ude ki szon aiwym.
spraw o h kole o-

A3

Od daw  en daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
polec.*, handel

w. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

ust „Fcmllljne)1' birdsc dobrej 1.49

funt „Kelssje do *o«k«u“ w o ryj. opak. nejlpp. 2.50 
funt „Impsrlrl*1 o«i«r(lil>< w sryjlnal. optkowtn. 3.50 
funt Okruohów ! ntjlspłiyoli karbkr kelsto*. 1-20

Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo franca do każdej ataojl pooztewej 9 .— .

N

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3 .

DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY
ped firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
w yhszay właściciel Artur Schelienharg

kupuje i sprrddaje W3ze'kle papiery wartościowe, monety Itp.
i poleca

L O SY  n a  s p ła ty  m ie s ię c z n e  
pod jak najkorzystniejszym! warunkami

Wyd.iwniti.wo gazety losowań „NADZIEFA* prenumerata roczna złr. i.7Q,
na prowincji złr. 1.80. 

cooDorr ooo :ooooooocoooooooooocoocx5cxxwocxxjoooooo

H E 1 L

m a  u  K o h n  i  H y i i o w i e
polerają.

N i  S E Z O N  O B E C N Y  " W
jakoteż

ua Mikołaja i Gwiazdką
swój bogato asortowany

M A G A Z Y N  GOTOWYCH SU SI£N  i DZIECINNYCH
po bajecznie niskich cenach.

Z poważaniem

Heiiman Kohn i Synowie
T e a tra ln a  1. 1.

L Lnsera tlaster lis tirystow.
U z i t a n j  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m i a ł o ś c i o m  I t d .

Główny skład:
L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidlinp

Żądać I p laster dla tu rystów
trzeba L t U o D i d  ’ p0 60 ct.

Da nabyola w wszystkich aptekaoh. 503

Do nabycia w aptekach we Lwswle -T. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J- Wewiór kiego; w Tarnopola L. Fleischman, J. Krzyżanowski; o Czsrtki 
wic L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl: w Przemyślu W. Mań­
kowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czerniew- 

caoh Grabowicz i Herold.

Christofle &  Cie
e. k. nadworni dostawcy

w Wiedniu I. Opern-lrg 5.
P«d gwarancją grubo cosrebrznne nakrycia stołowe 
1 aprzę‘y stołowe kasety wyprawne, serw.sy steł*  

we, herbacl8ne 1 kawowe, podstawki 
w wykonaniu pojedynczem aż do najbogatszego.

Artykuły specjalne dla bote>l, rosteuracyj 1 kawiarń, tudzież dla 
psnsjonatów, meneży I t. d.

Biały metal iłśnny. “g
I ĆHRISTÓ^Lr I a’ eozna marka fabryczna.

Jedyne zastępstw o czystego srebra.
12 łyżek stołowych. .
12 g ra b k ó w , . . .
12 noży ......................
12 widelców deserów.

“  12 noży deserowych.
S T M E : -  12 łyżeczek do kawy

We Lwowie nahj wać można po cenach fabrycznych u

16.50
16.50 
1 7 . -  
1 5 . -  
1 5 -
8.50

12 łyżeczek do Mokki . .
1 chochla dc znpy 
1 chochla do mleka .
1 łyżka do jarzyn . • - 

12 podstawek do u o iy .
1 widelec do sałat

Juliana Strzeleoklego

6.50 
!.50  
3.25 
4. 

•8.60
1.50

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  ś 1 O C O - l

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A ,
w e  I ł o w i e ,  p l a c  R K a r j a e h l  l t e s b a  te.

polesa aajlepaze gatonkl

K A W Y
e smaki szyatym E aromatyazaym.

Portorico . . .
Cuha gruboziarnista . .
Cejlon zielona . . . .  

' 7^ •> przednw

p e rło w a .....................
Mocca arabska bardzo aromatyczni
Jawa z ło t a ...........................................

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa oh 
tylko na czarną kawę, — zaś aa  białą kawę potrzebę

I/. kile
— zł. 90 ct
— 96 H

1 -- M
1 :  w »*V
1 OS r 1
1 08
1 „ 08 M*
1

00O

»)

używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawt 
wówczas należy każdy gaiuneJg, tum mięszane, 

oddzielnie opalić. 1032 1—i
► O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O <

L. 2086.

K O N K U R S .
2006

Przy W ydziale pow iatow ym  w  Kolbuezowy e tw arłe  sa 
sekretarza I kancelisty.

T erm in  wnoszenia podań do dnia 15 g ru d a ia  1898. Z pen 
sekretarza połączoną iost płaca roczna 1 300 zlr., zaś z posadą U 
celisty 600 zlr.

Kom pctenci na każdą z tych posad przedłożyć m ają met 
chrztu wykazujące n ieprze^roc;nn7  40  rok życiu, oraz świader 
moralności i opis dotychczasowego życia. N adto kandydaci na po 
sekretarza przedD żyć m r ą  św iad ictw a ukończonych studjów  p ra r  
czych, oraz odbytej pruktyki przy w łid :ach  autonom icznych, aći 
i istracyjnyeh lub sąd iwych, w ad ookaturze, lub notarjacie, zau 
dydaci na posadę kancelisty przedłożyć m ają świa*1 ' u a ^  szk1 
i wykazać, te  ~ą obznajoooieni z m a n ip u la c ją  ka** . . r y joą i p r e  
rlzioi m rachunkowości i kasowości, oraz, f  .. i. g li w ięa 
eolskim i riieuieckun l ik  w rn iwie n k  w p ;e.

Posady powyższe nada ' e będą prowizorycznie z aieżnascią 
bilizacji po upływie jednego roku.

Kolbuszowa, 10 listopada 1898.

Wydział Rady powiatowej

Bajecznie niskie ceny.
„Przygody Pana Balsanbamaa” .

Zbiorowe a jjdan ie  ozdobi ;ne kilkudilesięciu kolorowo- 
nenv' ilusEratjarci. 48 sfronic druku. W raz z przesyłrą 

pocztową 15 t.

Bibljoteka humorystyczni „Sm  i g i s  a” .
Z b ó r  w ybór ych hum oresek, wierszyków, m o apkgów  
i t. d. W ydawnictwo to zaw iera także liczno fauojory- 
styczne ilustracje. W raz z przesyłka pocztow ą 15 ct.

. ^ M I K S Z E K ”99►
ilustrow ane wydawnictwo Śmigusa. K lkidzie&.ąt prze­
ślicznych ilustra* yj, m nóstw o wybornych krótki h dowci­
pów, wiersz} fc -w, hurn 'resek. Hu nor tryska ze wszystki h 
artykułów . 80 stronic druku W raz z p^-esylką p c:tow ą

20 ct.

K O M t A I )  B A L S A M R O T H
c z y li

e p ic k o ść

PANA BALSAMBAUMA
poemat

w  s z e ś c iu  p ie ś n ia c h  * p r o lo g U m
napisał

P R Z Y J A C I E L
ilustrował

J ó z e f  K r u s z e w m k i  

Cena 20 ct.
w - r a z  z p r z e s y  ł k ą  p o c z t o w ą .

S o n z a o y j n a  p o w i e ś ć  p- t .

H M  KuBIETii
C ena 5 0  Ct.

w r a i  *  p r z a s y i  t ą  p o e z t o w a -

wszyi iie te wydawnictwa razei losztnja tyiti
90 ct.

wraz z prze>vłKą pocztową.
Zam ów isnia i pieniądze należy przesyłać wprott do 
Administracji „Smlfluas11 Lwów, ui. Łyczakowska I. 27.

* X * X * X X X * J« tX * X * * X K X K * X «

Redaktoar odpowiedzialny Dr. Kazamien Okraszewski - Barański. WU4ddde i wydawcy : Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. S c h m i t t  i A. Milski. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringi i
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